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ZAGADNIENIE BIBLIOTEK SPECJALNYCH

D otychczasowe osiągnięcia w odbudow ie zdew asto­
wanych podczas okupacji bibliotek są już znaczne. 
W ysiłki Rządu, społeczeństwa oraz rzeszy pracow ni­
ków bibliotecznych dały duże wyniki, zarów no w 
dziedzinie teoretycznej i organizacyjnej, zmierzającej 
do uporządkow ania spraw bibliotecznych, jak też w 
dziedzinie pracy efektywnej, pracy bibliotekarzy, od ­
danych w spólnem u celowi — ratow ania ocalałych 
księgozbiorów  i tw orzenia now ych bibliotek. Sprzyja 
temu uchw alona po 25 latach walki ustawa biblio­
teczna, tworząc możliwości rozbudow y sieci bib lio te­
cznej w oparciu o podstaw y prawne.

W  ó ^ ln y m  ruchu i trosce o biblioteki różnego ty p u  
a więc naukow e (przeważnie uniwersyteckie), pow ­
szechne i szkolne, zbyt mało uwagi zwraca się na g ru ­
pę bibliotek s p e c j a l n y c h ,  pozostawiając o r­
ganizację i rozwój tych bibliotek sprytow i i zdolno­
ściom organizacyjnym kierowników (którzy nie zawsze 
^ą zawodowym i bibliotekarzam i), lub też w przeważnej 
mierze nurtow i życia, które samo organizuje i ustala 
pewne norm y, nie zawsze szczęśliwie udane. W pr.iw- 
dzie ustawa biblioteczna przew iduje zorganizowanie 
sieci publicznych bibliotek naukow ych specjalnych 
j nawet przyrzeka im opracowanie i ustalenie norm  
organizacyjnych, ale dotychczas otacza się opieką ty l­
ko niektóre z nich, a więc głównie now ootw orzone, 
pozostawiając inne, mające już duży dorobek ku ltu ­
ralny i wysługę lat, własnemu ich losowi. Starałam się 
zbadać rodzaj tw orzenia, rozw ój, działalność i upadek 
całego szeregu bibliotek specjalnych na terenie nasze­
go Państwa, niestety ułam kowe materiały, jakie zdo ła­
łam zdobyć, nie dały mi jasnego obrazu. N asunęły 
jednak pewne refleksje.

B iblioteki specjalne 'pow staw ały  u nas przeważnie 
pod nakazem chwili, wskutek wymogów samego życia. 
Z różnych przyczyn, częstokroć natury  finansowej 
i braku m ożliw oki oparcia, w iodły one żyw ot efeme­
ryd, ginęły rozparcelow ane między inne silniejsze o r­
ganizmy, lub w najlepszym  razie zostawały wchłonięte 
w całości przez duże biblioteki, gdzie ginęły w cze­

luściach magazynowych, zapoznane i zapomniane, nie 
spełniając swej roli. Ilość bibliotek specjalnych p ro ­
centowo była stosunkow o bardzo wysoka, bo na ogól­
ną Uczbę 427 bibliotek, podanych przez Stefana Dem- 
bego w 7 i 12 tomie N auki Polskiej, bibliotek specjal­
nych było 109. N iestety cenne księgozbiory, nieraz 
perły pod względem doboru  literatury specjalnej do ­
tyczącej danej gałęzi w iedzy, nie pielęgnowane iiikly 
bezpow rotnie. O becnie również nie jest lepiej, n ikt nie 
interesuje się tym i sprawami, n ikt nie chce przyjść nam 
z pomocą, aby wreszcie zainicjować pew ną racjonalną 
organizację tych bibliotek, pomimo iż są one nie tylko 
potrzebne, ale częstokroć wręcz konieczne.

Chciałabym wyj-aśnić na przykładzie, o co mi cho­
dzi. Istnieje w Polsce przy K uratoriach 14 bibliotek 
pedagogicznych, mających charakter bibliotek okręgo­
wych i Centralna Biblioteka Pedagogiczna M inister­
stwa Oświaty. W szystkie one pracują w swoim terenie 
na własnym podw órku, nie oglądając się na inne, nie 
uwzględniając ani w spólnych norm  organizacyjnych 
w dziedzinie kom pletow ania i specjalizacji księgozbio­
ru, ani też w dziedzinie taktyki organizowania czy­
telnictwa na miejscu i w terenie. Przecież m ożnaby 
wspólnie powiązać pracę, gdyby zostały ściśle ustalone 
i opracowane w y t y c z n e  dla bibliotek specjal­
nych. Centralna Biblioteka Pedagogiczna M inisterstwa 
O światy m ogłaby w dalszym ciągu podjąć tradycję 
zainicjowaną przez dawnego jej kierownika, ś. p. A n ­
toniego Stolarskiego, tradycję ścisłego kontaktu i ści­
słej w^spółpracy z okręgowymi bibliotekam i pedago­
gicznymi. C entralna B iblioteka Pedagogiczna M ini­
sterstwa Oświaty, będąc w pewnej mierze instytucją 
nadrzędną, mogłaby kierować całą polityką b ib lio te­
czną okręgowych bibliotek pedagogicznych. W spół­
praca ta nie pow inna ograniczać się do organizacji 
technicznej. Przy udziale wszystkich bibliotek peda­
gogicznych m ożnaby było przystąpić do opracowania 
Centralnego Katalogu polskiej literatury pedagogi :z- 
nej, co w dużej mierze przyczyniłoby się do ul.u- 
wienia i rozw oju prac naukow ych z dziedziny peda­
gogiki, a również m ogłoby być podstaw ą do utw o-
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rżenia pełnej, nie ułam kowej jak dotycliczas, b ib lio­
grafii pedagogicznej.

N astępnie niesłycłianie w ażną sprawą byłoby opra­
cowanie pewnego planu specjalizacji poszczególnych 
bibliotek pedagogicznych. Celowe i racjonalne usta­
lenia tej specjalizacji pod  kątem zagadnień pedago­
gicznych um ożliw iłoby całkowite w yczerpanie dane­
go tem atu. Z  góry nakreślony plan, uw zględniający 
dotychczasowe zasoby bibliotek, należałoby p rzepro­
w adzić na drodze w ym iany literatury  naukow ej, 
uw zględniając tylko dzieła odnoszące się do ściśle 
określonej gałęzi nauk pedagogicznych, otaczanych 
specjalną opieką przez daną bibliotekę okręgową.

Mam wrażenie, że obecnie skończył się już okres 
wysiłków  opracow ywania ram ogólnych oraz prac 
nad ocalaniem istniejącego stanu rzeczy i wytycza­
niem nowych dróg. Pow oli wchodzim y w ok:es 
żm udnej pracy nad uporządkow aniem , reorganizow a­
niem i zakładaniem  now ych bibliotek. M oże więc ta 
niewielka garstka moich spostrzeżeń, w ywołanych 
przede wszystkim ciągłym i dość długim, jak na okres 
poAYojenny, kontaktem  z czytelnikiem biblioteki spe­
cjalnej, obudzi echo u naszych w ładz, k tóre zaopie­
kow ałyby się wreszcie bezpańskim i bibliotekam i spe­
cjalnymi i opracow ałyby pewne ram y organizacyjne 
dla nas ; a jednocześnie może moje słowa w ywołają

oddźw ięk i u innych bibliotekarzy, którzy, pracując 
w bibliotekach specjalnych praw dopodobnie natrafiają 
na podobne trudności, a stykając się codzień z czytel­
nikiem zaobserwow ali podobne, a może i inne zagad­
nienia.

Chciałabym  również poruszyć jeszcze sprawę ści­
słej w spółpracy z tym i bibliotekam i specjalnymi, k tó ­
re pow stają przy instytucjach społecznych, przy róż­
norodnych stowarzyszeniach. M ają one częstokroć 
bogate księgozbiory ale wskutek niefachowości swych 
kierow ników  nie potrafią się racjonalnie rozwijać 
i tw orzyć należycie zorganizowanych ośrodków  fa­
chowej literatury. Mam wrażenie, że zajęcie się tą 
sprawą przypada w udziale przede wszystkim Zw ią­
zkowi Bibl. i A rch. Polskich, za którego pośredni­
ctwem ' m ożnaby było  przerzucić pom ost porozum ie­
nia i w spółpracy fachowej pom iędzy poszczególnym i 
bibliotekam i specjalnym i a naszym ośrodkiem  facho- 
w o-dyspozycyjnym , jakim jest N aczelna D yrekcja Bi­
bliotek. Są to zadania konieczne, bo  jeżeli teraz, 
w okresie tw orzenia now ych form organizacyjnych, 
nie zajmiemy się tą  sprawą, leżącą od lat odłogiem, 
może ona znow u pójść w zapomnienie, przynosząc 
wielkie szkody w rozw oju naszych bibliotek i naszego 
bibliotekarstw a.

H elena W alłerow a.

CZYTELNICTWO MŁODZIEŻY W SIECI WARSZAWSKICH  
BIBLIOTEK MIEJSKICH

Mam na myśli m łodzież w tym  okresie wieku, kie­
dy dziewczęta już w yruszają do fryzjera „na wiecz­
ną ondulację", a ,m łodzi bruneci zaczynają golić za­
rost. Są to najcudniejsi czytelnicy. C hłonni, cieka­
wi, dociekliwi, żywo reagujący. N ie szukają jeszcze 
w książkach siebie, bierze ich świat zewnętrzny, zja­
wiska, idee; pełni są w iary w słowo drukow ane, prze­
konani, że na każde nurtujące ich pytanie znajdą go­
tow ą odpow iedź, aby tylko znaleźć tę właśnie ksią- 
kę, szukając jej myszkują po w szystkich półkach, 
katalogach, spotykają inne, pobudzające now e prag­
nienia.

M ieliśmy tych czytelników w C zytelni dla M ło­
dzieży, k tórą zorganizowała Biblioteka Publiczna 
w marcu 1937. Był to  piękny księgozbiór (ок.. 2000 
tom ów) specjalnie dobrany. D ostęp do półek by ł 
w olny. Myśl utw orzenia specjalnej czytelni zrodziła 
się na skutek faktu, że sale Biblioteki G łów nej by ły  
przepełnione, młodzież ze swym zdobyw czym  tem- 
perametem przeszkadzała starszym w pracy, trzeba 
się nią było zająć specjalnie. A l e . . .  m łodzież nie lu ­
bi, gdy się jej w ytyka wiek. Często byw ało tak, że 
m łody czytelnik odstaw iony w  hallu „na górze*', 
przychodził na dół do Czytelni dla M łodzieży z po ­
nurą miną, nieraz ze łzami w  oczach, czuł się upo­
śledzony, odcięty od społeczności, do której rościł

soibie całkowite praw o. N a  wstępie trzeba było za­
pewnić, że się go niczego nie pozbaw ia, że może ko­
rzystać z katalogów  całej B iblioteki i każdą książkę 
dostarczy mu się tu, do jego Czytelni, gdzie ma sze­
reg przyw ilejów . Pamiętam 17-to letnią dziewczynę, 
k tóra płakała, bo przecież ona chce czytać H egla 
i C arlyl‘a, a tu  z pewnością tego nie ma. O trzym ała 
obu autorów  i studiow ała przez długi czas. A le ta 
była zatw ardziała w  swoim poczuciu dorosłości, b o  
ledwie ukończyła 18 lat —  natychm iast się przeniosła 
na  „górę“ . Był to w yjątkow y przypadek. Zwykle czy­
telnicy szybko się zżywali z Czytelnią, doskonale się 
w niej orientow ali i bardzo chętnie z całkowitym 
zaufaniem korzystali z pom ocy bibliotekarek.

Praca w takiej bibliotece to  nieograniczone pole do 
wyżycia się pow ołanych pedagogów . M łodzież musi 

.być  w swoim odczuciu sam odzielna i sam owystar­
czalna, nie w olno jej prow adzić na  pasku. A le trzeba 
czuwać. Jak  nad kimś, co przechodzi po śliskiej k ład­
ce. W  pewnym momencie rów now aga może być za­
chwiana, po trzebny mu będzie do oparcia tylko obcy 
palec, czasem cała ręka, lub też m ocna podstaw a. 
T rzeba wiedzieć kiedy i co zaofiarow ać — przyjmie 
z wdzięcznością. N a  tym tle naw iązuje się coraz 
bliższy kontakt, do przyjaźni włącznie.
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Zachow anie się młodzieży w C zyteln i? Biblioteka 
to nie szkoła, nie ma pana profesora, ani dw ójki ze 
sprawow ania. Czytelnik jest u siebie, nie jest gościem, 
jest gospodarzem , i pow inien dbać o swój dom. 
W  Czytelni na Koszykowej nie zginęła ani jedna 
książka, nie było żadnego przykrego zajścia.

Zachowanie się czytelników ? M łodzież w prawdzie 
lubi wyznaczać sobie randki w Bibliotece, tak  samo 
zresztą jak starsi, robi to może mniej dyskretnie. 
M oim zdanim w  tym  miejscu w pływ  biblioteki się 
kończy, nie można i nie należy wchodzić w tę dzie­
dzinę życia czytelników. Przestrzegać należy tylko 
form ze\vnętrznych: nie wolno w sali jeść i palić, ani 
siedzieć zbyt blisko sąsiada —  to  wszystko.

Tak by ło  w Czytelni na K oszykowej. W ielu na­
szych czytelników zginęło w Oświęcimiu i innych 
obozach, na ulicy, w  Pow staniu. Książki wszystkie 
zostały spalone, gmach leży w gruzach. A le inni 
następni już dorośli do takiej czytelni i troska o nich 
stawia zagadnienie czytelnictwa młodzieży, . jako 
najpilniejsze zadanie Biblioteki Publicznej. N ie będę 
narazie mówiła o planie „kapitalnej" odbudo'Ar^' 
sieci miejskiej, myślimy nie tylko o zagęszczeniu te ­
renu stolicy naszymi placówkam i, ale tak  samo 
i o sposobach przyuczania ludności do korzystania 
z książki. Jest to praca długa i żm udna. Rozwój 
Biblioteki Publicznej musi iść rów nolegle do rozbu ­
dow y miasta, w  ścisłej zależności od  wewnętrzr?ej 
struktury  sam orządu i zróżnicowania poszczególnych 
dzielnic, które są przewidzifine w  planach u rban i­
stycznych. Tymczasem książkę czytelnikowi już 
trzeba dać. Z  tego założenia wyszliśmy przed dw o­
ma laty, kiedy w chaosie naszego odradzającego się 
bytu otw orzyliśm y pierwsze placówki.

W  najbliższej przyszłości nie będzie można od­
tw orzyć dawnej Czytelni dla M łodzieży n a  Koszy­
kowej. N atom iast w każdej dzielnicy miasta przew i­
duje się C z y t e l n i ę  N a u k o w ą .  O becnie 
funkcjonują już dwie takie C zytelnie; na Pradze 
i na M okotowie, przygotow ujem y dwie dalsze: na 
Ż oliborzu i na W oli, w  następnym  etapie pro jek tu­
jem y utw orzenie Czytelni n a  G rochowie. Z  Czytelń 
Naukow-ych obecnie (a także przed wojną) korzy­
sta przeważnie m łodzież szkolna, potrosze akade­
micka. Chcielibyśm y przede wszystkim, żeby tam 
byw ało więcej niż do tąd  m łodzieży robotniczej, 
tej uczęszczającej na kursy i szkoły dokształcające, 
uniw ersytety robotnicze itp. Księgozbiory śą dosto­
sowane do potrzeb tych właśnie różnorodnych czyr 
telników  młodocianych i pod tym kątem widzenia 
są dopełniane.

Bibliotekarki Czytelni N aukow ej są nastawione na 
pracę z młodzieżą, rozporządzają dużą dozą dośw iad­
czenia w tym kierunku. M łody czytelnik znajdzie w 
Czytelni odpow iedni materiał, właściwe potraktow anie 
i swój „klimat", niezbędny dla owocnej pracy. Każda 
Czytelnia N aukow a jest związana organicznie z C en­
tralą  i W' razie potrzeby może być zasilona odpow ied­
nim materiałem. W  chwili obecnej nie możemy jeszcze

tw orzyć w ypożyczalń naukow ych książek, są to zbyt 
kosztowne placówki. N iewielki odsetek dzieł nauko­
wych w naszych w ypożyczalniach dzisiejszych nie po­
krywa zapotrzebow ania na ten rodzaj literatury. C zy­
telnia jest bardziej oszczędną formą pracy i ma też in ­
ne dodatnie w alory: przy wolnym dostępie do półek 
daje szerszy, pełniejszy obraz zainteresowań czytelni­
czych, pomoc bibliotekarki jest bardziej bezpośrednia. 
A tm osfera biblioteki sprzyja pracy naukow ej i wdraża 
młodego czytelnika do korzystania w przyszłości z sal 
bibliotecznych.

W iemy, że w śród codziennej publiczności bibliotek 
młodzież interesuje się książką naukow ą znacznie wię­
cej niż dorośli, pomimo tego łaknie ona też literatury 
rozrywkow ej. Czytanie powieści nie wymaga tej ciszy 
i skupienia, które są niezbędne do studiow ania. C zy­
telnik lubi mieć ciekawą powieść przy  sobie; będzie ją 
czytał w tram waju, w poczekalni lub w  dom u do ,,p o ­
duszki". Powieść, poezje, podróże, ten rodzaj literatury 
trzeba młodemu czytelnikowi wypożyczyć. Tym celom 
służą nasze w y p o ż y c z a l n i e .  N arazie mamy 
dziesięć w ypożyczalni, liczba ich stale wzrasta. N ie 
mamy tu wydzielonej literatury dla młodzieży. Stara­
my się natom iast, aby  nasze placówki były  zaopatrzo­
ne w dobrą literaturę, książki złe i bezwartościowe 
nie są w prow adzane do księgozbiorów , tym  samym 
młodzież może korzystać z wszystkich książek w ypo­
życzalni według własnego gustu i upodobania. B udu­
jąc dalej sieć w ypożyczalń będziemy je ulepszali. Więc 
poza odświeżeniem księgozbiorów  przew idujem y roz­
budow ę form pracy; przede wszystkim zostanie w pro­
w adzony w olny dostęp do półek i dow olny z nich 
w ybór książek. Już przed w ojną Biblioteka Publiczna 
uruchom iła parę takich wypożyczalń, p róba  ta  dała 
jak najlepsze w yniki. W  przyszłości, może niedalekiej 
wszystkie \vypożyczalnie przejdą na ten system, już 
dziś są one opracow ywane pod tym kątem widzenia. 
W  placówce tego typu  bibliotekarka, zw olniona od 
szeregu manipulacji technicznych, będzie mogła więcej 
czasu poświęcić m łodem u czytelnikowi, starając się o 
podniesieniu jego gustu literackiego.

Poza obsługą czytelnika indyw idualnego mamy też 
na względzie g rupy  m łodocianych czytelników, z k tó ­
rymi nie pozostajem y w bezpośrednim  kontakcie. W  ra­
mach Sekcji w ypożyczalń tw orzym y kom plety rucho­
me, które w pierwszej kolejności będą obsługiw ały 
świetlice miejskie. Spraw a ta już jest na warsztacie i w 
najbliższych tygodniach pierwsze partie książek pójdą 
w świat. N ie rozrzucam y naszych skarbów  w nieznane. 
M am y zapew niony stały kontakt z terenem, na któr>'m 
żyją nasze książki, zastrzegamy sobie w gląd w pracę 
placówek, obsługiwanych przez kom plety, instruow a­
nie, kontrolę wyników. W  planie naszej pracy leży 
ściślejsze związanie jej z instytucjam i społecznymi 
i oświatowymi. W spółpraca ze związkami zaw odow y­
mi, harcerstwem, m łodzieżą grupującą się w  organi.'.a- 
■cjach partyjnych dostarczy nam  soków  potrzebnych 
do rozrostu i siły, zwerbuje młodzież do czytelń i w y­
pożyczalń, z drugiej zaś strony B. P. będzie służyła
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pom ocą w niejed-nym poczynaniu instytucyj, gdy bę­
dzie chodziło o organizację czytelnictwa młodzieży.

N ie mniej ważny jest kontakt ze szkołami, zwłaszcza 
C zytelń N aukow ych. Podstaw ą porozum ienia szkoły 
i biblioteki jest fakt, że młodzież uczy się w czytelni 
naukow ej, nietylko pogłębia swe wiadomości, ale czę­
sto odrabia lekcje szkolne. Bibliotekarka, pomagając 
czytelnikom , w ykonuje pracę pedagogiczną.

M etoda pracy z czytelnikiem nie może być obcą, j 
ani obojętną dla pedagogów  szkolnych, tym bardziej, | 
że na wielu odcinkach są to m etody zbieżne. M łody ' 
czytelnik nie zna drogi do książki, zaznajomienie go |

z jej konstrukcją, z bibliografią, encyklopedią, czaso­
pismem itd. stanowi wstęp niezbędny do należytego 
korzystania z biblioteki. Praca ta może być podjęta 
i przez bibliotekarza i przez szkołę, lekcje czytania 
można prow adzić i tu  i tam.

Praca biblioteki nie zawsze jest doceniana przez 
szkołę. N ależy doprow adzić do przeświadczenia, że 
związanie pracy szkoły z pracą biblioteki jest konie.'z- 
nym w arunkiem  pow odzenia w spólnej sprawy, jaką 
jest czytelnictwo młodzieży.

Julia Millecowła.

PROBLEMY TECHNICZNE
INFORM ACJA O W NĘTRZU KSIĄŻKI*)

Troska o m ożność-dania możliwie' dokładnych in­
formacji o w nętrzu książki jest już od daw na znana 
św iatu bibliotekarskiem u, to  też walka o samą zasadę 
byłaby wywalaniem otw artych drzwi. A  więc nie po ­
trzeba takiej informacji, ale strona techniczna zagad­
nienia i m etody stosow ane przy realizacji tego zadania 
są tematem niniejszego artykułu.

Przedstaw ione tu  m etody są wynikiem pracy 
z b i o r o w e j ,  poświęconej zagadnieniom  ksią­
żki, a prow adzonej na terenie obozu oficerskiego — 
O flag II C, D obiegniew o (W oldenberg).

Prace te prow adziła w ciągu prawie trzech lat gru­
pa osób, złożona z przedstawicieli nauki (profe.soiów 
U niw . W arszaw, i Pozn.), zaw odowych bibliotekarzy, 
drukarzy, księgarzy i świata artystycznego.

Zagadnienia by ły  przepracowyw ane gruntow nie 
i omawiane w szechstronnie w czasie długich dyskusji 
ciągnących się nieraz po kilka godzin. R ozporządza­
liśmy też pow ażnym  materiałem naukow ym , poniew aż 
biblioteka obozow a, licząca około 30.000 wolum inów, 
była dobrze zaopatrzona. N ajnow sze potrzebne nam 
książki sprowadzaliśm y za pośrednictwem  M iędzy­
narodow ego C zerw onego K rzyża z zagranicy, prze­
ważnie z Genewy.

Dążenia nasze na odcinku omawianym koncentro­
w ały się zasadniczo na tym, żeby:

(a) upowszechnić zainteresowanie się książką w śród 
ogółu społeczeństwa przez informacje o treści, a nie 
tylko o niewiele mówiącym tytu le;

(b) umożliwić czytelnikowi w ybór książki, której 
napraw dę chce i potrzebuje;

*) A rtykuł wykracza poza plan podany  w nr. 1/45 
„Problem ów technicznych", k tóry  jest konsekwentnie 
realizowany. U dzielam y mu jednak miejsca, dział ten 
j.est bowiem terenem wypowiedzi i dyskusji w .spra- 
луасЬ niejasnych, spornych, nierozwiązanych. A rtykuł 
zaś jest jedną z prób rozw iązania problem u, k tóry 
w zbudza zainteresowanie świata bibliotekarskiego, a 
zarazem przyczynkiem, ukazującym nam, czym intere­
sowali się i nad  czym pracowali nasi koledzy i inni 
przedstawiciele świata książki i nauki w latach przy­
musowej obozowej bezczynności. (Redakcja).

(c) pracującym  naukow o ułatwić zorientow anie 
w całokształcie m ateriału i dać możność w ykorzysta­
nia wszystkich źródeł;

(d) usunąć do minimum trudności we wszelkich po ­
szukiwaniach m ateriałów  potrzebnych do pracy;

(e) dać materiał do opracow ania „katalogów  infor­
m atorów ", tanich i łatwych do nabycia n a  własność;

(f) odciążyć w pracy nad układaniem  katalogów  
tysiące b ibliotekarzy i umożliwić ułożenie go każde­
mu posiadaczowi księgozbioru.

Rozumiejąc, że teoretyzow anie na te tem aty nie 
na wiele by  się przydało, wysiłki swoje skierowaliśmy 
na tory  praktyczne, a całą myśl skoncentrow aliśm y nad 
pytaniem — jak zrealizować to trudne zadanie? W ysu­
nęły się trzy  główne spraw y: potrzeba organizacji 
k o m ó r k i  c e n t r a l n e j ,  ujmującej cało­
kształt zagadnień i spraw  związanych z inform acją 
o książce, „ k o ł o  z a g a d n i e ń “ i opracow y­
wanie I c a r t f  p o d s t a w o w y c h .

Jeżeli chodzi o k o m ó r k ę  c e n t r a l n ą ,  to 
potrzeba jej pow stania zdaje się nie ulegać najm niej­
szej wątpliwości. M ożemy sobie z łatwością w yobra­
zić, jak pow ażne m ogłaby oddać usługi i jak znacz­
nie przyczynić się do rozw oju „pogłębionego świa­
domego czytelnictwa". ^

Brak jej daje się odczuwać na każdym  kroku, 
szczególnie niew praw nem u czytelnikowi, k tó ry  na  
drodze swych poszukw iań musi się z konieczności 
zadawalniać częściowymi informacjami, zbieranym i 
przeważnie z bibliotek, które z reguły mem al ogra­
niczają się do  zasobów  posiadanych.

N a trudności, związane z poszukiwaniem  potrzeb­
nego do pracy materiału, skarżył się już Stefan Ż e­
romski mówiąc, że w Polsce, żeby coś znaleźć, trze­
ba stać się naukowcem, specjalistą, szperaczem.

Poszukiwanie i szperanie, aczkolwiek niezbędne, 
jest jednak pracą nieproduktyw ną, k tórą należy ogra­
niczyć do minimum, a dokonać tego może tylko insty­
tucja: rozporządzająca odpow iednim i materiałami nau­
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kowymi, środkam i technicznymi i dobrze przygoto­
wanym i w yrobionym  personelem.

Pomijając szczegóły tej sprawy przejdziem y do 
oimówienie j,,k b ł a  z a g a d n i e ń " .

Podany wzór obejm uje w pierwszej części (A) 
kartę katalogową z kołem zagadnień w tej formie, 
w  jakiej pow inna być w ydrukow ana, w drugiej (B) 
objaśnienie sym bolów  umieszczonych w kole zagad­
nień. Część trzecia (C) stanowi właściwą kartę po d ­
stawową.

Zarów no koło zagadnień jak i form ularz karty  
podstawow ej, będące pomysłem naszego kolegi. A l­
freda Kopeczka, są zupełną nowością, wynikiem prze­
prow adzonych przez nas doświadczeń i rozważań.

N a pierw szy rzut oka koło zagadnień może się 
wydawać jakąś „czarną czy b iałą magią". Trudności 
te są jednak tylko pozorne i przy przełam aniu pew­
nych oporów  dadzą się z łatwością pokonać. M u­

simy jednak najpierw  powiedzieć, co to jest, jakie 
spełnia zadania i dlaczego zostało wprowadzone.

Koło zagadnień, w najogólniejszym  zarysie, jesi 
uzupełnieniem  karty katalogowej. Dane, których 
techniczniie nie da się w niej ująć, a które są ważne 
dla cz>’telnika, są ujęte w formie sym bolów w kole 
zagadnień. D ane te dotyczą w nętrza książki i w y­
bitnie ułatwiają czytelnikowi poszukiwanie tego dzie­
ła, którego napraw dę potrzebuje.

Jest to  więc pom ysło\vy sposób ujęcia poważnego 
materiału inform acyjnego, obejm ującego dokładną 
charakterystykę dzieła, nie wymagający długich i zaj­
mujących wiele miejsca opisów.

Kwestia, czy czytelnik zechce się tak dalece zagłę­
biać w mało znane mu sym bole, może być sprawą 
sporną, nie przekreśli to  jednak znaczenia „koła" 
w informacji o książce, z której w całej pełni będzie 
mógł korzystać bibliotekarz.
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Zresztą odnieśliśmy wrażenie, żc ogólnie u  nas 
przyjęta dążność do odciążenia czytelnika od wszel­
kiego trud u  w yw ołuje odw rotne rezultaty: nie zbli­
ża go a oddala od zainteresowania się książką.

Koło zagadnień składa się z czterech sektorów : 
rodzajow ego (I), tem atycznego (I), genetycznego (III) 
i form alnego (IV).

Sektor pierwszy inform uje o charakterze i rodzaju 
dzieła, (literackie czy naukow e, powieść, now ela itp.) 
D ane ujm uje w sym bolach, do których odcyfrow aaia 
potrzebna jest znajom ość bardzo prostego w układzie 
klucza. Klucz taki, w edług opracow anego przez nas 
projektu, pow inien być dołączony do każdego ka­
talogu.

Sektor drugi określa tem atykę dzieła w edług kla­
syfikacji dziesiętnej. U jm uje ją w znakach przyję­
tych w tym układzie. Poniew aż w  każdym  dziele 
spotykarny się z reguły z szeregiem tem atów, będzie­
my więc mieli tutaj rów nież szereg znaków , w skazu­
jących najważniejsze.

Sektor trzeci mówi nam, przez kogo i w  jakim ję­
zyku książka została napisana, inform uje też jaka 
była postaw a autora w stosunku do podaw anej treści 
(np. obiektyw na, liryzująca, tragizująca itp.). U żyto  
tu  bardzo prostych znaków, jak np.; P.p. — Polak, 
po polsku; P.r. —  Polak, po rosyjsku; P.a. —  Polak, 
po angielsku; (p. w zór).

Sektor czwarty podaje przybliżoną pojem ność dzie­
ła w znakach drukarskich (a więc np .: 45 zna­
ków  X  32 wiersze X  139 stron, razem 200 160 znakÓAv 
(p. też w zór).

Poniew aż przyjęliśm y za zasadę, żc do każdej 
książki pow inny być dołączane drukow ane karty  
katalogowe (rzecz zresztą już stosow ana zagranicą) 
w yraz „czcionka" pow inien być w ydrukow any tymi 
czcionkami, jakimi drukow ana jest książka.

Jak w ynika z pow yżej podanych uwag koło zagad­
nień daje duży zasób inform acji o książce, rów no­
ważąc trudności w  odcyfrow aniu jego sym boliki. 
U spraw iedliw ia też, naszym  zdaniem, trud  opracow.i- 
nia, który, jak w ykazały nasze próby, nie jest po ­
mimo pozorów , zbyt duży.

M uszę zaznaczyć, że naw et dostęp do półki, a więc 
możność przejrzenia książki przez czytelnika, nie da 
mu często tak dokładnego obrazu zawartości książki, 
jak  szczegółowe wniknięcie w  sym bolikę ko ła  za­
gadnień.

Z  kolei przechodzim y do om ów ienia k a r t y  
p o d s t a w o w e j  (patrz dalej C).

Ż eby móc poinform ow ać czytelnika o w nętrzu 
książki musimy ją mieć dokładnie przepracow aną. 
Karta podstaw ow a nie jest też niczym innym , jak 
tylko formularzem, k tó ry  w ypełnia się po opracow a­
n iu  dzieła.

W edług naszych założeń karta podstaw ow a pow in­
na poprzedzać ukazanie się książki na pólkach księ­
garskich, a conajmniej ukazywać się z nią razem. Jest 
to  bardzo  w ażne dla rozpow szechnienia książki i w ła­
ściwego dobo ru  przy zakupach, czynionych przez b i­

blioteki, jak  rów nież z tego względu, że może zastą­
pić nieraz niewiele mówiącą, a często przesadną re­
klamę.

Pracą naszą objęliśmy przede wszystkim dzieła li­
terackie, w ychodząc z założenia, że pokazanie tego 
odłam u piśmiennictwa polskiego od strony treści 
może mieć zasadnicze znaczenie dla rozw oju czytel­
nictwa, pogłębienia znajom ości literatury  polskiej, 
oceny wartości książki w śród ogółu społeczeństwa 
polskiego.

Co obejm uje karta podstaw ow a bardzo w yraźnie 
pokazuje wzór. A  więc przede w szystkim ; tem aty 
i zagadnienia, a następnie motywy, czas, miejsce, po ­
staci i opisy.

Jest rzeczą ważną, żeby czytelnika kierować na to ­
ry  zainteresowania się zagadnieniami i tematami. Z a­
gadnienia są w dużej mierze treścią naszego życia. N a 
icały szereg zagadnień musimy dawać sami sobie szyb­
kie, zdecydow ane i jasne odpow iedzi. Jeżeli zainte­
resowanie takie w czytelniku się obudzi, to obow ią­
zkiem naszym jest nie dopuścić do jego osłabienia, 
a raczej wzmóc je, poszerzyć i pogłębić. Takie po ­
szerzenie i pogłębienie może nastąpić tylko wówczas, 
jeżeli ułatw im y czytelnikowi dosłęp do całego ma­
teriału, zawartego w książkach, zestawiając go pod 
różnym i kątam i w idzenia różnych autorów , tak, żeby 
minimum czasu tracił na nużące poszukiw ania. Spe­
cjalną uwagę należy też poświęcić opisom tak  po ­
trzebnym  przy organizow aniu akadem ii i uroczystych 
obchodów , w  czasie rocznic, świąt itp.

W szyscy doskonale zdajem y sobie sprawę, jak  po ­
ważne trudności sprawia zawsze odnalezienie p o ­
trzebnego materiału, szczególnie, gdy czasu na zorga­
nizow anie im prezy jest mało.

Końcowym uzupełnieniem  karty  podstawow ej jest 
krótka inform acja słowna oraz wartościow anie. C ha­
rakter ich i formę w skazuje przykład.

Karta podstaw ow a będzie służyć do sporządzenia 
specjalnej karto teki: tem atów  i zagadnień, motywów, 
czasu, miejsca, postaci i opisów, ułatw iając czytelni­
kowi dotarcie do ^interesujących go rzeczy, bez po­
trzeby w ertow ania całych foliałów, kartoteka bowiem 
odeśle go do właściwych książek, a naw et stron.

Taki jest też ostateczny cel kart podstaw ow ych: dać 
materiał do sporządzenia kartoteki bibliografii, oparty 
na odm iennych nieco zasadach od stosow anych do ­
tychczas.

N a zakończenie należałoby omówić t e c h ­
n i c z n ą  stronę zagadnienia, a więc: czas w  jakim 
się mają ukazyw ać karty  podstaw ow e, k to  je ma 
opracow ywać i koszta Jego opracow ania.

Jak  już wspomnieliśmy, pow inny się one ukazywać 
przed ukazaniem  się książki na półce księgarskiej. 
Sporządzać je w inni ludzie przygotow ani, dający rę­
kojmię sumiennego i rzeczowego' opracow ania. Próby, 
prow adzone w obozie, w ykazały, że stosunkow o łat­
wo znaleźć m ożna potrzebnych ludzi i że czas, który 
należy, poświęcić na opracow anie książki, pomimo 
wysokich w ahań nie jest jednak zbyt długi.
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с . TEKST KARTY PODSTAWOWEJ.

Tematy i ziagadnienia:

1. O statnie dni życia i śmierć Żółkiewskiego pod  
C ecorą (życiorys).

2. Bitwa pod  Cecorą — klęska Polaków  zadana 
przez T urków  i Tatarów .

3. Przedśm iertna w izja życia i czynów St, Ż ó ł­
kiewskiego (rachunek sumienia).

4. Ekspansja Polaków  na wschód, s tr .........
5. Rola hetm ana w narodzie, str.........
6. D o la  chłopa w Polsce, s tr........

M otyw y:

1. W alki wewnętrznej (psycholog.) str.........
2. Bitwy, str .........
3. Klęski, str. ......
4. Banicji, str.........
5. N iedoli chłopskiej, s tr .................
6. Turniejów  rycerskich, s tr .........

C zas; 1620 r„ str. 9—49, 143— 138, XVI i XVII w. 
str., 5 3 -140 .
Miejsce: Cecora, str. 9— 49, 143—  14. Polska — Kr.a- 
ków, str. 53— 140.
U w aga: K arta katalogow a w ypełniona jest tu  tylko
w  częściach zasadniczych; wszędzie w inny być poda- W artościowanie:*)

Żółkiewski, Łukasz Żółkiewski, M arcin Ka- 
zanowski, Iskiender Pasza. Szemberg, Książe 
Mścisławski.

b) legendarne,
c) literackie.

3. Zwierzęce.
4. Rośliny i rzeczy.
5. Symbole.

O pisy:
O dw rót w ojenny, str. 27—28.
Ruchomy obóz z wozów w walce^ str. 40—48. 
K rajobraz zimowy, str. 139— 140.
T urniej rycerski, str. 68—70.
W alka Tatarów  i Turków  z Polakam i, str. 22—28, 

Inform acja słowna:
„D um a o hetm anie" to połączenie poem atu z d ra­
matem. Zarysow ana akcja rozw ija się w’ refleksję 
wyzwalającą subjektyw izm  autora, dając pole głę­
bokiem u liryzmowi. Kanwę dla snutych myśli sta­
now i okres w alki pod Cecorą i poprzedzające ią 
lata, na które autor patrzy oczyma Żółkiewskiego.

A kcja toczy się w Prologu i Epilogu, trzon akcji: 
,,W idziadła sau“ jest dram atem  duszy hetm ana.

wane num ery stron.

Postacie:
1. Ponadnaturalne
2. Ludzkie;

a) historyczne: Stanisław Żółkiewski, Stefan B a­
tory, Samuel Zborow ski, Książe Korycki, Jan

a) treść — budzi wiele myśli, dzięki swej głębi,
b) język — to w spaniała poezja, ujęta w formę 

prozy,
c) grafika — czcionka w yraźna — papier kremowy.

Kartę opracow ał
Podpis
D ata

Tak np. przy opracow aniu kart podstaw ow ych dzieł 
St. Żeromskiego, które prow adziliśm y w obozie i co 
było już praw ie ukończone, zajętych było pięciu lu ­
dzi w ciągu 2 miesięcy. N iestety m ateriały te prze­
padły. W  chwili opuszczania obozu nie mieliśmy 
możności zabrania ich ze sobą.

Koszty pow inny, naszym  zdaniem, obciążyć w y­
dawcę i w zasadzie być wliczone w  cenę książki 
Przy przeliczeniu na ilość egzemplarzy cena ta  nie wy­
nosiłaby  zbyt wiele.

A rtykuł niniejszy, obejm ujący tylko cząstkę ma­
teriału zagadnień przez nas opracow ywanych, nie ma 
pretensji do w^^czerpania tem atu. Celem jego jest ra ­
czej w zbudzenie zainteresowania i zachęcenia do wy­
pow iedzi w sprawie która, naszym  zdaniem, jest waż­
na, i aktualna.

Jest ona, co raz jeszcze podkreślam , wynikiem p ra ­
cy grupy ludzi, długich dyskusji, dużej sumy dobrej 
woli i zbiorowego w ysiłku.

Zaznaczę jeszcze w  końcu, że w czasie przeprow a­
dzanych dyskusji n ikt nie kwestionował znaczenia tak  
opracowanej bibliografii. O dw rotnie, wszyscy pod ­
kreślali jej wartość dla pracy naukow ej, upow szech­
nienia czytelnictwa oraz pobudżenia zainteresowania 
książką szerokiego ogółu społeczeństwa.

Tadusz Makowski.

*) Uznając w  pełni potrzebę informacji w  formie 
adnotacji tj. zwięzłej charakterystyki r z e c z o ­
w e j ,  a więc możliwie bezosobow ej, muszę zwrócić 
uwagę, że w a r t o ś c i o w a n i e  i n d y w i ­
d u a l n e ,  jako metoda, stosow ana do wszystkich 
-książek, a zwłaszcza nowości, jest w opinii fachowej 
raczej przeciw wskazane, jako wyraz odczuć zbyt su­
biektywnych i poglądów  nieraz niedostatecznie prze­
myślanych. (Redakcja).

207



SYGNAŁY ŻYCIA (D ziś móivi Źieniia Pomorska)

Niestety, nie udało się nam uzyskać z K uratorium  
O. S. Pomorskiego artykułu  wstępnego, cnarakteiy- 
zującego ogólny stan b ibliotek w Okręgu. O granicza­
my się więc z konieczności do podania materiału 
z większych miast. (Redakcja).

Toruń

B IBLIOTEKI T O R U N IA

Pom orze było terenem, na którym  stoczyli N iemcy 
podczas okupacji najzaciętszy bój z  książką polską, tę ­
piąc ją bezwzględnie i systematycznie. Jeżeli uratow ały 
się tu i ówdzie księgozbiory albo pojedyńcze książki 
polskie, to albo  dlatego, że okupant przeznaczył je dla 
celów własnych, chcąc użyć ich do w alki z polskośdą, 
albo też dzięki odw adze jednostek, które książki te 
zdołały przechować w zakam arkach piwriicznych lub 
strychowych.

Aliasto T oruń , na które szczególnie zwrócona była 
uwaga w ładz hitlerowskich, jako na  byłą stolicę W iel­
kiego Pom orza, w swych zasobach bibliotecznych po­
niosło dotkliw e straty. K sięgozbiory publiczce oraz 
biblioteki szkolne niszczono na miejscu albo w yw ażo­
no w niewiadom ym kierunku. To sam© dotyczy b i­
bliotek pryw atnych, przede wszystkim cennych zbio­
rów  członków  Towarzystw a Bibliofilów  im. Lelewela 
w T oruniu oraz znanej biblioteki Szczanieckich w 
N awrze, w  powiecie toruńskim . N a  pastwę szły ksią­
żeczki do m odlitwy, które w yryw ano z rąk ludności, 
spieszącej na nabożeństw o, zdzierano polskie napisy 
na pom nikach cmentarnych, mącąc spokój um arłych. 
W  t> ^  szale nienawiści cudem — rzec m ożna —  oca­
lała w T oruniu  Książnica ZVliejska im. K opernika, 
aczkolwiek gospodarka niemiecka zadała jej głębokie 
rłany.

Poniżej oma>j{iam pokrótce dzieje poszczególnych 
księgozbiorów  w latach 1939— 4r5 r.

K SIĄ Ż N IC A  M IEJSKA  IM. K O PE R N IK A , w ielo­
wiekowa duma Torunia, której najstarszy księgozbór 
początkiem swym sięga 1594 r., została zajęta przez 
władze niemieckie dn. 9. IX. 1939 r. Personel polski 
z dyrektorem  Zygmuntem M ocarskim na czele został 
zw olniony, w Książnicy, zamkniętej dla celów pub li­
cznych, gospodarzyła przez pewien okres czasu jedna 
tylko urzędniczka niemiecka.

G dy w listopadzie 1939 r. przybył do T orunia 
z Fiirth dr. A dolf Schwammberger, energiczny dzia­
łacz partyjny, o wysokich ambicjach także i nauko­
wych, który objąw szy miejski U rząd K ultury  skon­
centrował w swym ręku naukow e i kulturalne życie 
T orunia w myśl postulatów  narodow o-socjalistycznej 
polityki niemieckiej Książnica Miejska, przedstaw ia­
jąca dla Niemców wartość użytkow ą ze w zględu na 
to, żc była znakomicie w yposażona w dzieła pom o- 
rzoznawcze, została przeznaczona na placówkę nie­

miecką, mającą służyć do badań  nad przeszłością P o­
morza. D yrektorem  Książnicy, zwanej odtąd „Stadt- 
bibliothek", został zam ianow any v/ styczniu 1940 r. 
Niemiec bałtycki O tto Freym uth, były bibliotekarz 
uniwersytecki w D orpacie. Rozpoczęła się p rzebudo­
wa Książnicy od podstaw .

Znam ienną cechą Książnicy M iejskiej, tej najw ięk­
szej biblioteki naukowej na Pom orzu, jest układ  jej 
księgozbiorów , oparty na prawach własności. W ten 
sposób zorganizow ana przez ś. p. dyrektora M ocar- 
skiego Książnica, gdzie każdy księgozbiór w magazy­
nie ma swą specjalną wymowę, daje przegląd ku ltu ­
ralnego życia i myśli Pom orza w ciągu wieków, 
a więc i jego bojiowej postaw y wobec agresji niem ie­
ckiej, bibliofilom  pom orskim  zaś, k tórzy  złożyli tu 
swe zbiory, stwarza trwałe pom niki. U kład ten nie 
mógł być oczywiście tolerow any z punktu  w idzenia 
niemieckiej racji stanu, to też obalając go, rozpoczęto 
w magazynach przede wszystkim przenoszenie i prze- 
grupow yw anie książek z przesuwaniem polskich d ru ­
ków do odleglejszych części magazynów, względnie 
usuwaniem tych, które uznano za zakazane (G run­
wald, Kościuszko, Rydz Śmigły itd.). Równocześnie 
zaczęto tw orzyć now ą bibliotekę niemiecką, komasu- 
jąc książki z różnych księgozbiorów  Książnicy, które 
odpow iednio dobierano dla celów niemieckich. N ow ą 
bibliotekę zasilano zakupam i, katalogując je według 
instrukcji pruskiej i opracow ując może aż zbyt szcze­
gółow y katalog działowy, gdzie np. pod hasłem „K o­
pernik" umieszczono aż 11 podhaseł. Z  biblioteki ko ­
rzystali przeważnie wojskowi, żołnierze nieraz nau­
kow e więcej zaaw ansowani niż oficerowie, książki 
czytano na miejscu lub w ypożyczano do koszar, .skut­
kiem czego pew na część druków , nie zwrócona, przy 
pośpiesznym wycofywaniu się wojsk niemieckich 
z T orunia, zniknęła bez śladu. Książek w języku 
polskim  nie w ypożyczano. Jednakże poza plecami 
w ładz niemieckich książki te w ędrow ały nieraz poza 
m ury Książnicy i krzepiły  na duchu tych, których 
serce rwało się d o  wolności.

Jeżeli chodzi o personel Książnicy, nieliczny zresztą 
w  tym czasie, to stanowili go przeważnie N iemcy ba ł­
tyccy. Ponieważ w śród odw iedzających bibliotekę 
pojaw iali się także ,,Niemcy" ściągnięci tu  z głębi 
Rosji, nie znający języka niemieckiego, okoliczność ta 
sprawiała, że często w Książnicy słyszało się język 
rosyjski, a pozdrow ienie hitlerowskie rzadko. D yrek­
to r Freym uth uczył się gorliwie języka polskiego.

W  czasie uroczystości kopernikowskich, urządzo­
nych przez N iemców w T oruniu  w maju 1943 roku, 
Idedy to p rzy  odsłonięciu gipsowego m odelu pom ni­
ka K opernika w w ykonaniu Thoraka z ust gauleitera 
Forstera padły kategoryczne słowa „kto chce być Po­
lakiem, musi stąd ustąpić!", urządzono w ratuszu ko­
pernikowską wystawę książki, mającą udow odnić 
światu, że K opernik był Niemcem. N agrom adzono
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m ateriał bogaty, dostarczyła go nie tylko Kąfążnica, 
ale i b iblioteki z innych miast i ty lko oko '^ a w c y  
mogło tu  uchw^^cić, że nie wszystkie wystawione ksią­
żki przem awiały za niemieckością K opernika. Był to 
też jedyny moment w życiu ujarzm ionego Torunia, 
kiedy spoza niemieckich druków  mogła spojrzeć na 
świat książka polska, co praw da j e d / ^  przez szkła 
gablotki.

Nadchodzii wrzesień 1944 roku. D S ^ re tn c  przygo­
tow ania do  ewakuacji. Z Książnicy w ybiera się co 
najlepsze rzeczy, pakuje w skrzynie i w ysyła rzekom o 
dla zabezpieczenia ich przed bombam i najpierw  do 
W yrzyska, a stąd do M arburga w Niemczech. Ogółem 
w yekspediow ano 36 skrzyń, czterech przygotow anych 
pak z książkami nie zdołano już zabrać ze sobą.

W yw ieziono rzeczy najcenniejsze i najbardziej 
efektowne: przew ażnie'część rękopisów , w śród nich 
sławny pergamin korw inow ski: „N aldi N aldii Epi­
stoła de laudibus A ugustae Bibliothecae ad M athiam 
C orvinum  Pannoniae Regem Serenissimum" z XV w., 
inkunabułów  62, całą bogatą literaturę o K operniku 
łącznie z pierwszym w ydaniem  jego wiekopomnego 
dzieła; „De revołutionibus orbium  coelestium" wresz­
cie osobliwe starodruki, przede wszystkim toruńskie, 
ogółem ok. 1600 tytułów .

Rzeczy tych do  tej pory  nie odzyskano.
O statnim  dniem rządów  niemieckich w Książnicy 

był 21 stycznia 1945 r. N astąpiło dziesięciodniowe 
oblężenie miasta, kiedy to Książnicę zajęły frontc^we 
wojska niemieckie, zanieczyszczając gmach w okropny 
sposób.

G dy  1 lutego 1945 r. w kroczyły do T orunia czo­
łówki armii zwycięskiej. Książnica przedstaw iała obraz 
pożałow ania godny: okna bez szyb, drzwi bez k lu ­
czy i klamek, biurka, porozbijane, w magazynach 
książkowych pełno odłam ków  szkła i w ody z roz­
topów .

Raźnie zabrano się do oczyszczania budynku  
i przyw rócenia Książnicy obrazu z 1939 r. N ie było 
to rzeczą łatwą wobec stanu, jaki w ytw orzył się tu 
skutkiem komasacji księgozbiorów  i k tóry z naszego 
punktu  w idzenia stanowił chaos. Pokonując tru d n o ść , 
zdołała Książnica już w 3 miesiące po odzyskaniu 
wolności przygotować na dzień 3 maja 1915 r. w ysta­
wę pod znakiem gehenny Icsiążki polskiej, k tóra mi­
mo złych w arunków  kom unikacyjnych, ściągała mi­
łośników  książki nawet spoza Torunia.

W  chwili obecnej prow adzi Ifeiążnica intensyw ną 
pracę nad  gruntow nym  zbadaniem  stanu księgozbio­
rów celem dokładnego ustalenia strat. Służąc zbiorami 
swoimi U niw ersytetow i M ikołaja K opernika i zaspo­
kajając potrzeby naukow e ogółu społeczeństwa, Ksią­
żnica M iejska dąży do rozbudow ania sieci bibliotek 
na terenie miast i jako wyraz jej dążności p rzygoto­
wała już w r. ub. M iejską Czytelnię Ludową, obecnie 
zaś organizuje M iejską Bibliotekę Dziecięcą.

N awiązując do tradycji, Książnica w znowiła władne 
W ydaw nictwo, zapoczątkowane przez dyr, M ocarskie- 
go,i z serii tej ogłosiła drukiem  prace nr. 4 i nr. 5.

W edług opracow anych zestawień ogólny stan księ­
gozbiorów  Książnicy Miejskiej wynosił z końcem 1938 
r. t zainw entaryzowanych i skatalogowanych.
Obecnie suma ta wzrosła do liczby 150.270 t, улИспа- 
jąc w to jednak- i straty.

W  okresie pow ojennym  uzyskano drogą kupna 
 ̂481 dzieł, w śród nich nabyto  część cennej biblioteki 
•'ś. p. Zygm unta M ocarskiego. Otrzyman,o: jako dary 
—  252 książki, z egzemplarza obow iązkow ego — 89 
książek, z w ym iany z Instytutem  Bałtyckim — 622 
książek. N a liście ofiarodaw ców  zanotow ano: xVlini- 
sterstwo Oświaty, Instytut Zachodni, Instytut Bałty­
cki, Instytut M azurski i osoby pryw atne.

Z czytelni korzystało 6.471, frekwencja w marcu — 
wynosiła 538 osób, w lipcu — 257 osób.

Książnica urządziła 2 wystawy książek: w m aju 1945 
roku — wystawę pod znakiem gehenny książki po l­
skiej, i we wrześniu 1946 r., z okazji D ni T orunia — 
Wystawę D ruków  Pomorskich.

Jeśli chodzi o inne księgozbiory toruńskie, to  — 
jak na początku wspom niano — dokonano tu  stra­
szliwego spustoszenia. N iestety niemożliwością jest 
oprzeć "się we wszystkich w>padkach na ścisłych da­
nych wobec braku inw entarzy, które również zostały 
zniszczone, można więc mówić o stratach jedynie 
w przybliżeniu.

W edług zestawień, opracow anych przez K uratorium  
Okręgu Szkolnego Pomorskiego, straty toruńskich b i­
bliotek szkół pow szechnych w /noszą  ok. 25.000 ksią­
żek, odzyskano książek 975. Bez śladu zginęła bogato 
wyposażona, wyrosła z dawnych tradycyj Biblioteka 
I Państw. Liceum i G im nazjum  im. K opernika, a także 
Biblioteka Szkoły Podchorążych na M okrem, wysoko 
postawiona dzięki nieprzeciętnym  zdolnościom b ib lio ­
tekarskim kpt. W leliczko-W ielickiego. Państw. Liceum 
Budowlane straciło 2.5C0 książek. Państw, Pedagogium 
5 5C0, Girarp.zjum K upieckie 1300, Filia G imnazjum 
im. K opernika w Toruniu  4.COO, wreszcie bez ś lid u  
zginęła także W ypożyczalnia Książek J. W ojciechow ­
skiego przy ul. Chełm ińskiej, licząca 11.600 t. Prze­
padło również w yposażenie wszystkich księgam i 
w Toruniu.

Inne biblioteki toruńskie odzyskały swe zbiory 
w nieznacznych ilościach, a to dzięki tej okoliczności, 
że nic zostały odrazu wywiezione z Torunia, lecz zło­
żone najpierw  w ratuszu, gdzie przerzedziła je lud ­
ność miejscowa w rozum ieniu, że materiał ten idzie na 
zagładę. Następnie książki te przew ieziono wozami 
do gmachu Książnicy Miejskiej, aby je tu  przesegre- 
gować, zanim odda się je na makulaturę. Rzeczy tej 
jednak nie zdołano już przeprow adzić, to też ре'лша 
ilość bibliotek toruńskich tą drogą odzyskała część 
swych zbiorów  po osw obodzeniu miasta. Pożytku 
z tych książelc jednak niewiele, gdyż dużo jest zde­
kompletowanych łub uszkodzonych. Przejdźm y te 
bublioteki po kolei.
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N ajw iększą stosunkow o ilość książek odzyskali
O O . R edem ptoryści na  Bielanach, bo  około 20.000 t, 
w tym spora  liczba defektów. Biblioteka ta  ‘liczyła 
p rzed w ojną 30.000 książek z różnych gałęzi wiedzy, 
szczególnie z zakresu historii. Duszą B-ki tej był i jest 
obecnie O. W ładysław  Szołdrski, w ielki miłośnik 
książki i b ib lio tekarz z urodzenia.

Sporą część swoich zbiorów  odzyskały za pośred­
nictwem Książnicy: Biblioteka Towarzystw a W iedzy 
W ojskowej i O kręgowa Biblioteka W ojskow a nr. VTII 
w Toruniu . O bie B-ki mieściły się tuż p rzed w ojną 
w jednym  lokalu, kierowane dośw iadczoną ręką zm ar­
łej w czasie okupacji bibliotekarki ś. p. H aliny  U r­
bańskiej. Pierwsza z nich pow stała z pryw atnych 
składek oficerów garnizonu toruńskiego, druga była 
instytucją pozostającą na etacie M inisterstwa Spraw 
W ojskowych. Ta ostatnia grom adziła dzieła naukow o- 
w ojskowe w różnych językach, B-ka Tow. W iedzy 
W ojskowej zakupyw ała książki naukow e treści róż­
norodnej oraz beletrystykę. Stan w obu B-kach w y­
nosił ponad  20.000 tytułów . Jako depozyt znajdow ały 
się tutaj książki K lubu Polsko-A ngielskiego w T o­
runiu.

Popularna w T oruniu  B iblioteka Tow arzystw a C zy­
telń Ludowych liczyła około 10.000 książek. W  chwi­
li w ybuchu w ojny znaczna ich część była w ypoży­
czona. Dzięki temu, że pew na ilość tych książek oca­
lała w Książnicy, tu  bowiem mieścił się głów ny lokal 
T.C.L., oraz drobija ich część została zw rócona przez 
czytelników po w ojnie, b iblioteka ta, odzyskaw szy 
5935 t, działa obecnie w  ramach Miejskiej Czytelni 
Ludowej.

M iejska C zytelnia Ludowa, mieszcząca się w  R o­
botniczym  Dom u K ultury, istnieje od  maja 1945 r. 
Stan księgozbioru 3.551 dzieł. W ypożyczalnia dostęp­
na  dla w szystkich. O d V. 45 do końca IX. 46 r. fre­
kwencja czytelników  w yniosła 2.177, ilość w ypoży­
czonych książek —  67.347.

Biblioteka Pedagogiczna K uratorium  O.S.P. (którą 
omav/iamy na innym  miejscu) zaspakaja po trzeby  nau- 
czycielstv/a, łącznie z B iblioteką Inspektoratu  Szkol­
nego w T oruniu , k tóra odzyskaw szy z pierw otnych 
swoich 2.000 t zaledwie kilkadziesiąt książek, dźwiga 
się глуо1па z upadku.

B iblioteka II Państw. Liceum i G im nazjum  im. K ról. 
Jadwigi w  T artm iu, licząca niegdyś przeszło 10.000 
dzieł, odebrała z Książnicy około 1.500 t. Książki te 
są mocno zdekom pletow ane. Państw . Żeńskie G im na­
zjum Krawieckie miało w  swej Bibliotece przed  w ojną 
1943 książek, odzyskało z tego b lisko połow ę —  czę­
ściowo przez Książnicę, częściowo przez A rchiw um  
Miejskie, mieszczące się w ratuszu. D o Książnicy 
rów nież przew ieźli N iem cy podczas okupacji część 
B iblioteki Izby Rzemieślniczej w Toruniu , k tóra jako 
b iblioteka ściśle fachowa liczyła ok. 500 książek.

U ratow ały  się wreszcie w Książnicy dwie skrzynie- 
przygotow ane do wysłania, zawierające bezcenne księ­
gi m etrykalne urzędów  parafialnych przy  kościołach 
w Torim iu i w  po\yiecie toruńskim , niestety tylko

z XIX, w. Starsze k sięg i,kościelne już w 1942 r. ló -  
stały wywiezione do G dańska.

Tak przedstaw iałyby się w ogólnych zarysach dzie­
je ważniejszych księgozbiorów  w T oruniu  podczas 
okupacji niemieckiej.

Skutkiem strasznej w ojny życie bibliotek toruńskich 
zostało silnie podcięte na dłuższy okres czasu. O bec­
nie wyrasta .-^ybko ku największej radości T oruaia 
w ielka B iblioteka U niw ersytetu M ikołaja K opernika, 
k tóra uzyskaw szy ostatnio piękny gmach dla swoich 
zbiorów , ukaże się niedługo światu w godnej szacie.

Janina Przybyłow a.

B IB LIO TEK A  U N IW E R SY T E C K A  W  T O R U N IU . 
D nia 1-go września 1945 r. została pow ołana do ży­
cia pod dyrekcją dr. Stefana* B urhardta B iblioteka 
Uniw ersytecka now opow stałego U niw ersytetu M ikoła­
ja K opernika w Toruniu . W obec b raku  odpow iednie­
go pomieszczenia Książnica M iejska użycza swego 
lokalu Bibliotece Uniwersyteckiej i personel pracuje 
w spólnie nad  zbioram i Książnicy i B-ki U niw ersy­
teckiej. Celem przystosow ania zbiorów  Książnicy 
Miejskiej do potrzeb powstającego U niw ersytetu zo­
staje rozbudow ana szerzej czytelnia głów na i dział 
bibliograficzny, utw orzona czytelnia profesorska i ga- 
ginet sztuki oraz zapoczątkow any dział m uzyki i skład 
kartograficzny. Przy zachow aniu odrębności własności 
(odrębne księgi akcesji, inw entarze, budżet) obie b i­
blioteki mają w spólne katalogi, w spólne czytelnie 
i w ypożyczalnię.

Frekw encja w czytelni w r. ak. 1945/46 wynosiła: 
7.586 odw iedzin, ilość czytelników : 732, wypożyczeń 
do dom u: 3.510 wol.. w  czytelni; 1.716 wol.

C zytelnia naw iązała kontakt i  bibliotekam i w K rako­
wie, Poznaniu, W rocławiu, W arszawie, K órniku, G dań­
sku i Bydgoszczy. W  związku z międzybibliotecznym  
wypożyczaniem  w ypożyczono 67 wol. z obcych b -k  
i 6 wol. z naszej.

N a dzień 1 września b. r. b -ka U niw ersytecka Исгу 
ogółem ca 300.000 t, w tym  starodruków  20.000 t (do 
X V III st. włącznie).

W  roku  sprawozdawczym nabyto  drogą kupna 1.281 
wol. książek i periodyków , drogą darów  4.354 wol. 
książek i periodyków , drogą w ym iany 1 książkę, 
drogą depozytów  55 wol. książek, egzemplarza obo­
wiązkowego 462 wol. książek i periodyków  oraz 
zwieziono ponad  dwieście kilkadziesiąt tysięcy wol. 
poniem ieckich książek.

U derza nikła ilość egzemplarza obow iązkow ego, co 
uw idacznia w ielką szkodę, jaką przynosi B-ce nie­
zrealizowanie dotychczas przym usu nadsyłania egzem­
plarza obowiązkowego.

W  okresie sprawozdaw czym  (do  1. IX. 46) skata­
logow ano dla B-ki U niwersyteckiej 2.971 dzieł 
w 3.531 wol. i 477 czasopism w 1.514 wol., d la  Książ­
nicy Miejskiej 4.316 dzieł w  5.069 w ol. i 422 czaso­
pisma w 1.208 wol. O praw iono 302 dzieła.
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w  dziale czasopism uporządkow ano magazyny, spo­
rządzono specjalne teczki, celem zabezpieczenia cza­
sopism. W  dziale katalogów  prócz opracow ania ka­
talogu alfabetycznego, topograficznego i regionalnego 
poświęcono wiele pracy nad  doprow adzeniem  do po­
rządku katalogów  Książnicy M iejskiej. U łożono od­
pow iednio kartk i katalogowe, założono je na  pręty 
metalowe celem zabezpieczenia katalogów  oraz praco­
wano nad odniemczeniem katalogu działowego.

W ielką przeszkodą i zahamowaniem pracy w B-ce 
U niwersyteckiej był b rak  własnego lokalu  i niem oż­
ność odpow iedniego rozm ieszczenia księgozbioru.

Obecnie B-ka U niw ersytecka stoi w przededniu 
przenosin do własnego lokalu, gdzie w nadcłiodzącym  
roku  akademickim ma nadzieję podjąć norm alną p ra ­
cę i uprzystępnić swe zbiory  profesorom , pracow ni­
kom  naukow ym  i m łodzieży, studiującej w A lm a M a- 
ter Torunensis. M aria D unajów na.

O K R Ę G O W A  BIBLIO TEK A  P E D A G O G IC Z N A  
K U R A T O R IU M  OKR. SZK. PO M O R SK IEG O  z filią 
w G rudziądzu odznaczała się przed w ojną doskona­
łym doborem  książek. B-ka ta przechow ywała jako 
depozyt Bibliotekę Lubawską (gimnazjalną), sk ładają­
cą się z З.СХЮ dzieł, sama liczyła 10.000 t. Z  ilości tej 
uratow ało się ok. 2.000 książek.

O rganizacja B-ki została podjęta w kw ietniu 1945 r. 
N a  obecny księgozbiór składa się ok. 3.500 t (poza 
ocalonym i przedw ojennym i — książki now ozakupio- 
ne). Z b io ry  są uporządkow ane, czasopisma i dubl-Jty 
wydzielono, sporządzono prow izoryczny katalog dzia­
łowy i alfabetyczny. O becnie są w toku prace nad  in- 
w entaryzow aniem  zbiorów  i katalogowaniem  wg 
przepisów  J. G rycza. D o 31. V III. 46 r. zinw entary- 
zov/ano 3.279 dzieł, skatalogow ano — 1.050, zapo­
czątkowano katalog alfabetyczny, działow y i to p o ­
graficzny. W  czytelni (zorganizowanej w lutym  46 r.) 
obsłużono 427 czytelników. W  wypożyczalni w ypoży­
czono 3.402 t —  2.050 czytelnikom. Kierownikiem B-ki 
jest K arol P łoskoń. M aria D unajów na.

B IB LIO TEK A  PO W IA T O W A  została założona 
w lutym  1945 r. przy Inspektoracie Szkolnym  w To­
runiu. Księgozbiór składa się z ocalałych resztek 
książek z b. B iblioteki Insipektoratu, zniszczonej 
w okresie wojennym , oraz z now ozakupionych ksią­
żek. B-ka prow adziła wypożyczalnię z której korzy­
stało przeszło 300 osób, przeważnie ze sfer nauczy­
cielskich oraz rozsyłała kom plety książek w teren.

W' czerwcu 1946 r. zapadła uchw ała dokonania 
rozdziału biblioteki na B ibliotekę Pow iatow ą i we­
w nętrzną Inspektoratu Szkolnego. B-ka Powiatowa 
otrzym ała dział beletrystyczny, m łodzieżow y i popu ­
larno-naukow y. O becnie B -ka liczy 1.450 dzieł. Z a­
daniem  B-ki jest tw orzenie biblioteczek ruchom ych, 
które będą rozsyłane do punktów  oświatowych na 
prowdncję, aby światło w iedzy i nauki mogło dotrzeć 
do najbardziej zapadłych kątów.

Maria Dunajówna.

A R C H IW U M  M. T O R U N IA . Budzące się, pó 
wojennej przerwie, życie przejawia się niem al na 
każdym  odcinku tak samo. N ajpierw  skupiają się p o ­
zostali, stwierdzając z radością, że oto są jeszcze, że 
przeżyli i przetrw ali; następny etap - -  to obliczanie 
strat tak personalnych, jak  rzeczowych.

Z asoby archiwalne „rozproszono^' kilkakrotnie, 
a w końcu znakomitą, najcenniejszą część ewakuowa­
no. W  założeniu s^vym może dość słuszna zasada 
„rozpraszania" przyniosła w praktyce opłakane skutki. 
W obec zaginięcia czy zniszczenia spisów rzeczy, w y­
niesionych z A rchiw um  oraz mało odpow iednich 
miejsc chwilowego schronienia (forty, apteki, dwory, 
kościoły) —  trudności z zebraniem rozproszonych za­
bytków  są niemałe.

W  zasadzie ew akuowano do Rzeszy archiwalia do
XVII W', włącznie. Pozostały na miejscu (a) z akt
X VIII w.: księgi rachunkowe, korespondencja Rady 
wraz z fragmentami wcześniejszymi, recessy sejmików 
Ziem Pruskich, p ro tokóły  R ady; (b) z późniejszych — 
akta i depozyty dawne (wsie sam orządowe) i nowsze 
(organizacje społeczne): akta miejskie z la t 1807— 1815, 
akta miejskie z lat 1815— 1920, akta miejskie z lat 
1920—1939, akta poniem ieckie we fragmentach nieli­
cznych i niekom pletnych.

Poszczególne tom y ostatnich akt w skazują na celo­
we niszczenie materiałów, k tóreby mogły służyć w ła­
dzom polskim, a naw et takich, które stanowią materia­
ły naukow e.

Tyle można było stwierdzić przy obecnym  stanie 
prac porządkow ych. N iezależnie bowiem od ewaku­
acji i rozpraszania przerzucono całość zbiorów  do zu­
pełnie nieodpow iedniego budynku, zbyt szczupłego 
na pomieszczenie A rchiw um , tak, że archiwa leżą 
częściowo w stosach sięgających pow ały. O d m a ja b .r . 
rozpoczyna się pow olny pow rót archiwaliów do w ła­
snego pomieszczenia w ratuszu. D opiero po doko­
nanej przeprowadzce będzie m ożna podać dokładny 
stan posiadania Archiwum.

Dziś już w iadom o, że okupant niemiecki wywiózł 
dokum enty, księgi ławnicze, najstarsze wilkierze, księ­
gi rachunkowe, akta stanów  pruskich. Jeśli tych rzeczy 
nie odzyskamy, to nietylko musimy zredukow ać wiek 
Archiwum M iejskiego z X III na  X VIII stulecie, lecz 
również opłakać stratę A rchiw um  Ziem Pruskich (do­
kumenty i akta stanu) z którego pozostały tylko 
recessy sejmików ośmnastowiecznych.

Z  óOOO pozycji inw entarza dokum entów  pozostało 
na miejscu zaledwie kilkanaście egzemplarzy, przy­
puszczalnie te, które w czasie ewakuacji były  w  czyimś 
opracow aniu naukowym.

Zniszczony został też cały techniczny w arsztat pracy, 
tak w ewnętrzno-archiwalny, jak  i pracow nia naukow a 
publiczna. Z  ogrom nym trudem  postępuje obecnie 
m ontowanie tego, co została zniszczone z tym oczy­
wiście, że wymagania nasze trzeba było zredukować 
z tego, co pow inno być — na to, co najkonieczniejsze.
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w  opłakanym  stanie znajduje się biblioteka pod ­
ręczna. N ie by ła  ona zbyt liczna przed wojną, zaw ie­
rała jednak potrzebne w ydaw nictw a źródłow e, w szyst­
kie T oruniana i pom oce naukow e. O sobny dział sta­
now iły, grom adzone dopiero w  ostatnicli latacli, cza­
sopisma naukow e, opracow ania historyczne na  po d ­
stawie archiiwaliów toruńskicłi oraz prace liistoryćzne 
z różnych dziedzin, które otrzym ano z w ym iany \vy~ 
dawnictw  w łasnych. Ten ostatni dział został za czasów 
okupacji w ysortow any z biblioteki podręcznej i odsta­
w iony do magazynu. Dzięki tem u ocalał, podczas gdy 
istotna biblioteka podręczna, uzupełniona znakomicie 
w czasie w ojny literaturą i podręcznikam i genealogi- 
cznemi, doznała kompletnego zniszczenia. Liczbowo, 
w stosunku do r. 1939 w ynoszą ubytki biblioteczne 
ca ^/з ówczesnego stanu posiadania.

O żyw iony do r. 1939 ruch naukow y nie został pod ­
jęty dotąd (za wyjątkiem niew ielu w ypadków ) nie- 
tyle jednak z b raku  pracow ni publicznej (dla badaczy, 
k tó rzy  chcieli korzystać ze zbiorów  znalazła się mo- 
możliwość udostępnienia im potrzebnych materiałów) 
lic poprostu  dla tego, że i naukow cy nasi zajęci są w 
dużej mierze odbudow ą swych warsztatów  pracy. P rzy­
puszczać jednak trzeba, że z now ym  rokiem  akade­
mickim rozpocznie się norm alna praca naukow a, to też 
A rchiw um  dąży do tego usilnie, by  w jesieni uruchD- 
mJć publiczną pracow nię naukow ą.

D ruga troska, to rew indykacja wywiezionego mienia. 
I tu  od roku  idą starania i mamy wszelkie dane aby 
ufać, że rew indykacja zbiorów  A rchiw um  T orunia na­
stąpi równocześnie z rew indykacją zbiorów  państw o­
wych.

Helena Piskorska.

W Y STA W A  D R U K Ó W  T O R U Ń SK IC H . T oruń, 
stary ośrodek drukarski i bibliotekarski (pierwszy 
d ruk  toruński ukazuje się w r. 1569, pierwsza b ib lio ­
teka radziecka czyli miejska pow staje w  tymże samyra 
okresie) po raz drugi w niedługim  stosunkow o czdsie 
po ostatniej w ojnie zdobyw a się na wystawę książld. 
K iedy wystawa urządzona w lokalu Książnicy M iej­
skiej im. K opernika w  maju 1945 roku  miała zasadni­
czo na drastycznych przykładach polfazać gehennę 
książki polskiej, m altretowanej ze szczególną pasją 
przez okupanta na tutejszym  gruncie, wystawa zor­
ganizowana we wrześniu r. b. z okazji ,,Dni T orunia" 
dała przekrój całokształtu działalności drukarstw a to ­
ruńskiego na przestrzeiji wieków. Przedsięwzięcie 
dość śmiałe, zwłaszcza jeżeli się zważy, że w śród 
zwiedzających wystawę znalazły się osoby, pam ięta­
jące jubileuszow ą W ystawę Książki w  T oruniu  z  r. 
J933, z wielkim pietyzmem i znawstwem ułożoną przez 
«ówczesnego dyrektora Książnicy, nieodżałow anej p a ­
mięci Zygm unta M ocarskiego.

C hoć w  nieco szczuplejszych ramach — w jednej 
z gotyckich sal ratuszow ych daw nych Sukien aic — 
wystawą obecna udała się całkowicie dzięki zgodnej

w spółpracy Książnicy, Polsk. Zw iązku Zachodniego, 
miejscowych drukarń  i Tow. Bibliofilów  im. Lelewela.

Niszcząca ręka hitlerowców, obchodzących się bez­
cerem onialnie z najcenniejszym i pam iątkam i dawnej 
ku ltu ry  polskiej na tej ziemi, zaciążyła rów nież nad. 
pełnią obrazu naszego dorobku . Jeden przykład; 
,,,Erazmi G liczneri , . .  A sertiones aligout breues ac di- 
lucidae pro baptism o infantium ", — pierwszy druk 
toruński (W orffschaufel 1569), figurował na wysta,vie 
jedynie odbitką karty  tytułow ej, poniew aż oryginał 
wraz z wielu innym i drukam i oraz rękopisam i Ksią­
żnicy wywieźli okupanci jeszcze w 1944 r. w  kierunku 
zachodnim, na bezpow rotną zatratę.

Pocieszamy się tym, że dla potom nych pozost-iły 
jeszcze bądź co bądź bezcenne skarby. Pew ną ich 
cząsikę pokazała wystawa toruńska. W ięc przede 
wszystkim druki pierwszych oficyn toruńskich, W orft- 
schaufla, N ehringka (dwa druki polskie) i Coteniusa. 
To z wieku XVI. Dalej idą już w nieprzerw anym  cią­
gu druki siedemnasto i osiemnastowieczne. W  osob­
nym  dziale pt. „Pod zaborem  pruskim  w dążeniu do 
niepodległości. 1794— 1919“ zgrom adzono sporą liczbę 
iłoków  ośmiu drukarń  toruńskich, które w owym cz.i- 
sie tłoczyły książki polskie. Piękny rozwój drukarsćwa 
,,W Polsce O drodzonej 1920— 1939“ w ykazuje dor-o- 
bek jedenastu drukarń  starszych i now opow stałych 
W tych latach. W  dziale „Po dziejowym  huraganie 
1939—46“ złożono hołd  tym, którzy odeszli (m. in. 
sześciu drukarzom  toruńskim , zamordowanym * przez 
hitlerowców) i wystaw iono w ydawnictwa trzech obe­
cnych czynnych drukarń. Zaciekawienie budziły  różne 
szczegóły techniczne, jak np. fazy druku litografi:zne- 
go plakatu na „D ni T orunia“ , zestaw czcionek dia 
w ydawnictwa periodycznego itp.

Polski Związek Z achodni wystawił ostatnio frag­
ment m artyrologii Torunia, pokazując ze swych zbio­
rów  zdjęcia, afisze, resztki grobów  pom ordow anych 
w Toruniu  rodaków  oraz pracę E. O głozy: „Pomorze 
pod okupacją . . . fragment toruński". Stoisko, w yod­
rębnione z całości, przykuw ało uwagę zwiedzających 
powagą i prostotą.

Książnica wystawiła ponadto  niektóre ocalałe Co- 
pernicana (m. in. drugie wydanie „De revolutionibus“ 
Bazylea 1556"), 4 inkanabuły, prace na temat dziejów 
drukarstw a toruńskiego oraz kilka rękopisów  (m. in. 
Oiryginalny list, A dam a Mickiewicza i zeszyt klaso^wy 
Jana K asprowicza).

„Kącik bibliofilski" zawierał wydawnictw a miejsco­
wego Tow. Bibliofilów  im. Lelewela, cenniejsze cy- 
melia ze zbiorów  obecnych członków  oraz bog.ite 
zbiory exlibrisów trzech członków  Towarzystw.^, E. 
P rzybyła, Z. Gardzielewskiego i St. Lisowskiego.

Dział „Myśl twórcza z Torunia" ukazał nam ręko­
pisy, druki i portrety  tych twórców, którzy urodzili 
się w T oruniu  lub  też spędzili tu  część swego życia. 
O bok K opernika spotkaliśmy tu m. in. nazwiska S. B. 
Lindego, Fr. Skarbka, Ign. Danielewskiego, St. P rzy­
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byszewskiego, dr O. Steinborna, Z. M ocarskiego i Z. 
iM.oczyńskiego.

Książki o T oruniu  starano się zebrać w komplecie, 
począwszy od „Kroniki" Żernecke‘go 1711, a skoń­
czywszy na najnowszym  ,,Inform atorze" (1946 r.). By 
ly też album y w idoków  toruńskich i rzadki egzem­
plarz korektow y teki litografii ,,Stary T oruń", w opra­
cowaniu Juliana Falata, Eug. Przybyła i B runona 
Gęstwickiego.

W  aziale czasopism toruńskich zwrócił uwagę 
egzemplarz nastarszego rocznika seniorki polskiej 
prasy toruńskiej, ,,Gazety Toruńskiej" z r. 1867 
i roczniki najw ybitniejszego periodyku toruńskiego, 
„Teki Pom orskiej".

A rchiw um  Miejskie wystawiło z uratowanych z po­
grom u wojennego zasobów  m. in. plan m. Torunia 
7, XVTI w., księgę Sądu Ławniczego Starego Miasra 
Torunia (1638) i A kta Sejmiku Pruskiego (1751).

W  osobnej gablotce umieszczono piękne opraw y 
książek: 4 opraw y toruńskie z XVII w. z tłoczeniami 
w skórze cielęcej, oraz dzieła sztuki introligatorskiej 
w ykonane przez żyjących m istrzów miejscowych: Ja ­
nuszewskiego, Kubiaka i Lubiszewskiego.

O pracow any starannie przez Janinę P rzybyło •••ą 
,,P rzew odnik po W ystawie D ruków  Toruńskich" jest 
trw ałą pamiątką po tej imprezie, która, zwiedzana 
bardzo licznie przez zawodowców i szkoły, przyczy­
niła się poważnie do pogłębienia zainteresowań d ru ­
karskich i bibliofilskich w  miejscowym społeczeństwie.

Marian. Sydow.

Bydgoszcz

BIBLIOTEKI B Y D G O SZCZY

B IB LIO TEK A  M IEJSKA  liczyła w 1939 r. 136.0001. 
Przebieg działań w ojennych we wrześniu nie spov/o- 
dow al żadnych strat. Po w kroczeniu w ojsk niemieckich 
do Bydgoszczy objęła jej' tym czasowy zarząd k iero­
wniczka miejscowej biiblioteki Niemieckiego Tow a­
rzystwa Przyjaciół Sztuki i N auk i (D t. Ges. f. Kunst,
u. W issenschaft), ,,znana działaczka" na terenie byd- 
gosldm .O kupanci od razu przystąpili do niszczeaia 
książki polskiej. Przetrzebili w książnicy półkę za pó ł­
ką. O ddali ok. 25500 t. na m akulaturę do paipierni bez 
żadnego odnotow ania. *W końcu wyeliminowali wszyst­
kie książki polskie z książnicy. Przenosząc je kilka­
krotnie z miejsca na miejsce, umieścili je ostatecznie, 
nieuporządkow ane, w odrębnym  w ilgotnym budynku. 
Treuhandstelle, Reichstauschstelle, W ehrm achtsamm- 
lung zasypyw ały bibliotekę książkami. Również nie­
miecki zarząd biblioteczny dysponow ał nieograniczo­
nymi środkam i na zakup książek.

G dy księgozbiory niemieckie w Rzeszy zaczęły pa­
dać ofiarą bom b lotniczych, rozpoczęła się akcja ewa­
kuow ania. Jako pierwsze umieszczono część rękoipisów

i inkunabuły  w safesie M uzeum M iejskiego, a później 
razem ze zbioram i muzealnymi wywieziono je do maj. 
Dębow o (pow. w yrzyski). Tam w 1945 r. spłonęły. 
Cenne zbiory  zostały spakowane do skrzyń i rozloko­
wane w piwnicach szkół powszechnych na przedm ie­
ściach miasta (z tego 10% zaginęło). N aw et urządzenia^ 
biurowe — szafy, biurka, regały, zostały wywiezione 
do Brdyujścia pod Bydgosżczą (ż tego 50% nie w ró­
ciło). Katalogi zniesiono do piwnic bibliotecznych. 
W  1943 r. dla b raku skrzyń i środków  transportow ych 
zabezpieczono tam także resztę cennych dzieł, ukła­
dając książki pod  sufity.

Z  osw obodzeniem  miasta rozpoczęła się z dn 1 lu ­
tego praca nad odbudow ą. Po zabezpieczeniu, zwożo­
no stopniow o ewakuowane zbiory i meble. U porząd­
kow ano z grubsza wnętrze gmachu. W ydobyto  z pi­
wnic katalogi. 19.11.45 r. uruchom iono czytelnię i 2 w y­
pożyczalnie (Biblioteki Miejskiej i Ludowej przyg:)- 
tow aw szy ok. 8.000 t.) w 3 łatwo dostępnych salach 
magazynu, które miały w yjątkow o całe szyby i były 
ogrzewane piecami. W  marcu rozpoczęto rem ont gma­
chu — napraw iono dach uszkodzony pociskiem, sto­
pniow o oszklono zewnętrzne okna, jesienią zostało 
napraw ione centralne ogrzewanie. Z końcem kwietnia 
uruchom iono (już w. gmachu głównym) Pracownię 
N aukow ą w yposażoną w 2.500 t. O becnie dochodzi 
45 periodyków .W  miarę napływ ających czasopism co­
dziennych otAvarto specjalną Czytelnię Pism na 24 oso­
by. Równocześnie z kolejnym  uprzystępnieniem  b i­
blioteki dla publiczności prow adzone są prace po^ 
rządkowe.

Rozpakowyw anie zwiezionych skrzyń, sprawdzanie, 
w ydobyw anie książek z piwnic — była to praca do­
konyw ana przy wybitych szybach lub w  w ilgjci. 
Równie mozolne było ustawianie olbrzymich ilości 
książek w magazynie. W  tym celu należało przestawić 
wszystkie książki, aby móc złączyć w daw ną całość 
rozczłonkowany księgozbiór. Po uporządkow aniu 
książnicy przeprow adzono szkontrum  książek form a­
tów  8'̂  i 4®. Rewizja w ykazała poważne straty  (20% 
polskich książek). Ze zbiorów  specjalnych zaginęło 5% 
rękopisów  i prawie wszystkie inkunabuły  (ocalało za­
ledwie 12). Los zbioru dokum entów  królewskich 
z wielkiego daru  prez. Kierskiego w ywiezionych w 
1939 r. do  W arszaw y jest dotychczas nieznany. Obec.iy 
stan książnicy przedstaw ia się liczbą ok, 155.000 t.

Te prace zajęły cały 1945 r. Inw entaryzow ano i k a ­
talogowano jedynie w ydaw nictw a bieżące. Prace Ka­
talogowe są na ukończeniu. Katalogi są uporządko­
wane. K atalog alfabetyczny został znacznie rozszer;’-o- 
ny. W  katalogu rzeczowym odnotow uje się obecnie 
zaginione dzieła. W  kwietniu ubiegłego roku rozpo­
częto wymianę dubletów . Polityka zakupów  zmierza 
do uzupełnienia luk księgozbioru, w yrządzonych przcr. 
okupanta i dokom pletow ania go w  podstawow e w y­
dawnictwa naukow e i w. w artościową beletrystyi.<ę. 
Dysponujem y bardzo szczupłymi środkam i na  zakup 
książek. W  tych w arunkach jest dla nąs ważne uzy-
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śkanie egzemplarza obow iązkow ego bodaj r  okręgu 
pom orskiego. O d  w ielu lat doprasza się o to b ib lio ­
teka nasza —  niestety, n a  razie, bez skutku. Przed 
w ojną otrzym yw aliśm y wszystkie w ydawnictwa to ­
w arzystw  naukow ych, B iblioteki Polskiej w  B yd­
goszczy, a częściowo w ydawnictwa Książnicy-A tlas 
i B iura Statystycznego.
, Ściśle związane w spółpracą z biblioteką, z siedzibą 
w gm achu bibliotecznym , było A rchiw um  M iejskie, 
kom pletnie przez okupanta zdewastowane. W  1939 r. 
uległo konfiskacie na rzecz bydgoskiej filii Państw o­
wego A rchiw um  w G dańsku. N astępnie już O ddział 
bydgoski A rchiw um  gdańskiego w ywiózł akta w  3 
transportach —  I. w  1943 r. do G dańska, II. w maju 
1944 r. do N ow ego M iasta (pow. lubaw ski), III. w 
g rudniu  1944 r. do  G rasleben (prow . Brunśw ik). Re­
w indykacja I i II transportu  dała w ynik negatywmy, 
w ynik Ill-g o  jest jeszcze niew iadom y. Z  b ib lio teki 
podręcznej A rchiw um  pozostało  niewiele.

O ddział B iblioteki Miejskiej o charakterze oświa­
tow ym  —  B iblioteka Ludow a —  została uruchom io­
na równocześnie z M iejską (19.11.45 r.). Z  przedw o­
jennego zbioru  37.500 t. ocalało zaledwie 3.500 t.
34.000 t. oddał okupant we w rześniu 1939 r. do p a ­
pierni na przem iał. O becnie liczy b ib lio teka ok. 4.0001., 
jest na now o zinw entaryzow ana i w całości skatalogo­
w ana.

W  połow ie listopada obchodzi Biblioteka M iejska 
jubileusz 25-lecia swojej polskiej działalności. Komitet 
pod protektoratem  Prezydenta Miasta p. Józefa Tw ar- 
dzickiego przygotow uje dużą uroczystość. M. in. 
otw arta będzie w ielka wystawa zbiorów  bibliotecz­
nych. Projektow ane jest w ydanie specjalnej „Jedno­
dniów ki".

Poza Biblioteką M iejską czynne są już w Bydgosz­
czy następujące biblioteki:

B iblioteka Państwow ego Insty tu tu  N aukow ego G o­
spodarstw a W iejskiego, O ddział w Bydgoszczy, n i­
czego nie uratow ała z dawnego zasobu dzieł polskich. 
Pracę rozpoczęła w  marcu 1945 r. Po uporządkow aniu 
i skom pletowaniu uprzystępniono ok. 2.000 książek, 
czasopism i map. G rom adzi się literaturę z dziedziny 
nauk przyrodniczo-lekarskich i technicznych. Poza Bi­
blioteką głów ną poszczególne W ydziały posiadają 
osobne księgozbiory z zakresu swej specjalności. Z a­
łożono nowe inw entarze i katalogi. Pom naża się zbio­
ry  drogą kupna, darów  i w ym iany zagranicznej. 
Głó\\Tiie A nglia, Francja, Rosja i Szwecja nadsyłają 
czasopisma i w ydawnictwa naukow e.

Biblioteka A rchiw um  Państwowego istnieje od 
1882 roku  jako biblioteka podręczna byłej Komisji 
Generalnej dla Prus Zachodnich i Poznańskiego, 
pow ołanej do  przeprow adzenia reform y rolnej i ca­
łego szeregu spraw, związanych z regulacją stosunków  
wiejskich. W  1939 r., w chwili w ybuchu w ojny, obej­
m ow ała 4.500 t. W  czasie okupacji stan księgozbioru 
znacznie się pow iększył i obecnie liczy przeszło
16.000 t. Posiada dzieła z zakresu historii i jej nauk

pomocniczych, prawa, ekonomii i rolnictwa. Prace 
katalogowe są w pełnym  toku. N astępnie przystąpi 
się do w yelim inowania literatury nieprzydatnej dla 
biblioteki h istoryczno-archiw alnej.

Biblioteka Insty tu tu  Bałtyckiego rozpoczęła swą 
pracę ze wznowieniem działalności Instytutu. W  
Bydgoszczy osiadł W ydział Pom orzoznaw czy i tu 
się tw orzy jego biblioteka, zbierając piśmien­
nictwo do dziejów  politycznych, kulturalnych i gospo­
darczych Pom orza. B-ka osiągnęła już ok. 1.500 t. 
W  pierwszych miesiącach praca koncentrow ała się na 
zabezpieczaniu książek poniemieckich. Do Bydgoszczy 
przew ieziono 4.172 t. z czego — jako przydatne — 
zatrzym ano 2.218 t. (K sięgozbiór K. Gramsa z Sępolna 
2110 wol., 1403 wol. z Kwidzynia i 659 wol. z różnych 
drobnych w pływ ów). N a prawach depozytu przejęto 
i częściowo przew ieziono do Bydgoszczy księgozbiór 
(ok. 2.000 t) Towarzystw a Pom orzoznawczego w  Szcze­
cinie (Ges. f. Pommersche Geschichte u. A ltertum s- 
kunde). Polityka zakupów  zmierza do kompletowania. 
W ydaw nictw  Insty tu tu  Bałtyckiego i do nabyw ania 
dzieł podstaw ow ych i podręcznych. Rychło rozpoczę­
to  wymianę, naw iązując kontakt z instytucjam i w kra­
ju  oraz z zagranicą. Z  darów  zasługują na wyszczegól­
nienie w pływ y z British C ouncil w  W arszawie, z A n- 

.glii, D anii i Szwecji. Prace inw entaryzacyjne rozpo­
częto w połow ie lutego b. r. Projektow any jest dla 
wszystkich b ibliotek Instytutu katalog zbiorow y. B-ka 
posiada czytelnię na  10 osób. Tu się tw orzy księgo­
zbiór podręczny oraz udostępnia 83 periodyki.

B iblioteka U rzędu  W ojew ódzkiego Pomorskiego 
liczyła przed w ojną około 6.000 t. W  czasie 
okupacji uległa rozproszeniu. O d lipca zeszłego 
roku zaczęła się organizować od  now a mając 
za podstawę 450 t., zachowanych w bydgoskim  A rchi­
wum Państwowym. B -ka dzieli się na ogólną i pod­
ręczną poszczególnych W ydziałów . B-ka ogólna gro­
m adzi dzieła z zakresu prawa, historii, nauk społec.ino« 
politycznych,czasopism a urzędow e i prawnicze. B-ki 
podręczne zaopatruje się w dzieła z zakresu ich spe­
cjalności. P rojektuje się w spólny katalog orientacyjny 
oraz odrębne katalogi w w ydziałach. A kcja inwenta- 
ryzow ania i katalogow ania jest jeszcze w toku. Po.sta- 
w iono już pierwsze kroki w organizowaniu bibliotek 
w  podległych Starostwach. C zynny jest oddział bele­
trystyczny dla pracow ników  U rzędu  W ojew ódzkiego, 
liczący 419 t. P od  zarządem B -ki znajduje się ok.
15.000 t. zabezpieczonych książek poniemieckich o cha« 
rakterze beletrystycznym  i popularno-naukow ym .

K lara Sarnowska,

O BIBLIO TECE IN ST Y T U T U  BAŁTY CK IEG O .
Topograficzne ujęcie ,.Sygnałów Życia" sprawiło, że 

Bibliotekę Instytutu-Bałtyckiego częściowo omówił dr. 
K. Tym ecki w  swoim artykule o „B ibliotekach w G dy­
ni i na  W ybrzeżu" (nr 6— 7/46 „Bibliotekarza" s. 144), 
częściowo mgr. Sarnow ska na odcinku .bydgoskim 
Poniższa notatka zmierza do scałkowania tych dwóch 
przedstaw ień i pow iedzenia paru słów o więzi łączą­
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cej poszczególne biblioteki Instytutu Bałtyckiego, oraz 
o problem ach technicznych, które rodzi ta  swoista 
sieć biblioteczna.

D la przypom nienia wyliczam sum arycznie: um iej­
scowione w Bydgoszczy b -k i W ydziału Pomorzoznaws 
czego i W ydziału W ydawniczego, na W ybrzeżu: b-ki 
W ydziału M orskiego w G dańsku, G ospodarczego A r­
chiwum M orskiego w G dyni, W ydzia łu  Skandynaw ­
skiego oraz Stacji N aukow ej W ydziału Pom orzoznaw - 
czego w Sopocie, wreszcie księgozbiór przygotow any 
dla placów ki Instytutu w Szczecinie tw orzą łącznie 
sieć bibliotek specjalnych o stanie posiadania ok.
25.000 wol. (stan z 1.Х.46 r.). Organizacja oparta jest 
na zasadzie decentralistycznej autonom ii. K ażda z tych 
b-ek jest jednostką sam odzielną o w łasnym  inw enta­
rzu i katalogu, pod opieką fachowego bibliotekarza. 
Ich w spólnym  ośrodkiem  dyspozycyjnym  jest W yd iia ł 
B iblioteczny Instytutu Bałtyckiego, mający swą sied ń - 
bę w  Bydgoszczy.

Do zadań jego należy centralnie prow adzona akcja 
grom adzenia, repartycja nabytków  pom iędzy poszcze­
gólne biblioteki, co stwarza podstaw y dla wewnętrznej 
norm alizacji pracy; wreszcie w spółpraca z b ib lio ­
tekam i publicznym i.

Przedw ojenna B-ka Insty tu tu  Bałtyckiego, licząca 
ok. 7.000 t dzieł, przetrw ała wojnę w stanie szczątko­
wym i odzyskana została bez katalogów, inw entarzy 
w  liczbie ok. 6.000 wol., pozostałe 19.000 wol. to  do ­
robek 1V2 rocznej działalności. Z  tego, na przejęte 
w depozyt księgozbiory poniemieckie p rzypada ok.
16.000 wol., reszta to  nabytki z kupna, w ym iany k ra­
jowej i  zagranicznej oraz darów , cennych zwłaszcza 
na odcinku świadomie prow adzonej za granicą akcji 
ich pozyskiwania. W arto tu  podkreślić, iż wymiana 
krajow a nie przestrzega rygorystycznego określenia 
tego środka pom nażania: szereg b-ek now opow stają­
cych oraz takich, których zasoby wymagają najrych­
lejszego ich spolonizow ania, jest zaopatryw anych w 
w ydawnictw a Instytutu bez świadczeń ekwiwalenio- 
wych z ich strony*).

Przy tym tempie grom adzenia — repartycja nab y t­
ków  staję się spraw ą pochłaniającą sporo uwagi i — 

•wobec braku, na razie, centralnej ewidencji —  trudną. 
Jest to niezaprzeczalnie ten pierwszy etap opracow a­
nia, które na  odcinku alfabetycznym  wynosi do tej 
chwili ok. 8.000 opisów, z czego zinw entaryzowano 
ok. 5.500 w.ol., opracow ano przedm iotow o ok. 1.500 
wol. Reszta ustaw iona jest alfabetycznie lub rzeczo­
wo, co pozw ala się zorjentow ać w całości zbiorów . 
Przevyjidziany jest ponadto  katalog zbiorow y w szyst­
kich bibliotek w  Bydgoszczy, już zapoczątkow any na 
odcinku najnow szych nabytków  zagranicznych, oraz 
drugi — cząstkowy —  dla b -k  morskich na W ybrzeżu. 
D oniosła ro la  katalogu zbiorowego w organizacji sie­

*) Przy okazji w arto tu  sprostować, iż B-ka M iejska 
w Szczecinie w tej właśnie płaszczyźnie uzyskuje nie 
tylko B iuletyny I. B., jakby  tp  w ynikało z artykułu 
p. Siadkowskiego w nr. 6 /7 Bibliotekarza, na s. 147, 
ale wszystkie w ydawnictwa Instytutu.

ciowej sprawia, iż’ wykonanie jego uznano za sprawę 
pilniejszą, niż opracowanie rzeczowe, które nastąpi 
w  2-gim etapie prac bibliotecznych.

W zajemne przenikanie się tem atyki Instytutu (p ro­
blem atyka pom orzoznawcza i regionu bałtyckiego jest 
naturalnym  uzupełnieniem  zagadnień morskich) spra­
wia, iż momentem specjalnie ważkim jest inform ow a­
nie całej sieci o now ych nabytkach. Osiąga się to ra 
pomocą spisów najnow szych nabytków , opracow ywa­
nych co 2 tygodnie w  poszczególnych bibliotekach 
i rozsyłanych do pozostałych ośrodków. Do tego sa­
mego celu zmierza opracow anie w  W ydziale B iblio­
tecznym — w pewien odm ienny sposób — w ięksiej 
całości prow eniencyjnej, jaką jest przejęty z B-ki 
Miejskiej w Elblągu ok. 7.000 wol. liczący księgo­
zbiór. U staw iony jest alfabetycznie i w  tej kolejności 
w 3 zasadniczych grupach rzeczowych, opisyw any na 
woskówce. Szpalta d ruku w ynosi 12 cm, tak, b y  się 
dało opisy naklejać na  karty  form atu m iędzynarodo­
wego. O dbity  na powielaczu spis ten jest katalogiem 
alfabetycznym , udostępnionym  we wszystkich b~kach 
Inst-ytutu, ponadto  pełni funkcje inw entarza topogra­
ficznego, rejestrującego w dwóch form atach (do 25 
i powyżej 25 cm), za pomocą sygnatury skaczącej, ca­
łość zbioru. K atalog będzie też przesłany do bibliotek 
mających zainteresowanie dla tem atyki zbieraczej In­
stytutu Bałtyckiego. N a inform ow anie czytelników 
z zewnątrz —  w skali ogólnopolskiej — obliczone są 
spisy nabytków , publikow ane w ,,Jantarze“ od  nr. 2 
począwszy. ..

O sobno jeszcze wzmiankować w ypadnie Kartotekę 
B ibliografii Bieżącej rejestrującą, wg ustalonych zasad 
selekcji, m ateriały z zakresu zainteresowań Instytutu 
Bałtyckiego od 1945 r. począwszy. Jej organizacja 
przew iduje w spółpracę poszczególnych ośrodków . Pu­
blikowanie jej zasobu (ok. 1.900 poz.) na  łamach 
„Jantara“ (ro łpoczęte w  drobnym  fragmencie w nr. 1) 
ujawniać będzie zebrany materiał.

H . Hleb-Kosziańska.

W łocławek
.......................................T "

JA K  PO W STA ŁA  I PRACUJTE BIBLIO TEK A  W E 
W ŁO C ŁA W K U .

W  10 dni po wyjściu niemców z W łocławka po- 
wziąłam myśl zorganizowania biblioteki, któraby 
przede wszystkim służyła celom oświatowym.

O d Tymczasowej R ady N arodow ej otrzymałam od­
powiedni dokument, wskazano mi lokal i dn. 3.11.45 r. 
przystąpiłam  do pracy. W  danej chwili Z arząd M iejski 
nie posiadał ani jednej książki polskiej, żadna b ib lio­
teka polska na terenie m. W łocław ka nie egzystowała. 
Istniała jedynie b-ka niemiecka, k tórą w czasie okupa­
cji założyli niemcy, tzw. przez nich b-ka ludow a, po 
której odziedziczyłam lokal. Pierwszą i najważniejszą 
sprawą było zdobycie książek polskich. W ystosowałam
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apel do społeczeństwa, k tóry podpisany został przez 
Tymczasową Radę N arodow ą. A pel ten był znakom ity 
w skutkacli. Już w ciągu 2-ch tygodni zebrałam  3.000 
książek polskich. Zaraz też, nie przestając wyszukiwać 
przecho\v'ywanych- po strychach i po  piwnicach książek 
d nadal przyjm ując od tych, k tórzy  pragnęli tę b ib lio ­
tekę ufundow ać, zarów no książki jak i datki pieniężne, 
zabrałam  się do robo ty  wraz z oddanym  tej pionier­
skiej pracy personelem , składającym się z trzech pra- 
cowniczek, młodych panienek. W arunki pracy były  
ciężkie, gdyż lokal był nie tylko n ieopalony ale i w y­
ziębiony. Pracow ałyśm y niem al o głodzie, nie wiedz;ąc, 
czy otrzym am y jakąkolwiek zapłatę. Jeszcze nie zdą­
żyliśmy książek uporządkow ać, a już młodzież zwra­
cała się z prośbą o wypożyczenie tej łub innej książki, 
niezbędnej do nauki. N ie odmawiałam, starając się 
udostępnić żądaną książkę, ale jednocześnie zabeip ie- 
czałam ją odpow iednio przed zagubieniem, gdyż każda 
książka, która w płynęła do B-ki, była podw ójnie kwi­
towana. Pracow ałyśm y tak  wytrwale, że w dn. 9.6.45 r. 
mogło się odbyć poświęcenie B-ki. Mimo, że uroczy­
stość ta ^ograniczyła się jedynie do obrzędu religijnego 
i kilku serdecznych przem ówień, jednak  dość liczne 
grono .przedstawicieli świata inteligencji, organizacji
1 partii, w itało pow stanie tej kulturalnej placówki. 
W  dn. 11.6. b. r. uruchom iono W ypożyczalnię Ksią­
żek, mimo, że skatalogow anych było  zaledwie niazałe
2 tysiące. W  m. sierpniu b.r. pow stała przy B ibliotece 
Czytelnia czasopism, oraz książek czytanych na miej-' 
scu N apływ  abonentów  początkowo byj bardzo  ;.'0- 
w olny, lecz w miesiącach zimowych słale w zra;tał. 
W  dniach „Święta Oświaty", została otw arta Wy.stiwa 
Książki, k tórą naw et przedstawiciele M inisterstwa 
O światy mieli sposobność zwiedzić i pochwalić.

O becnie B-ka we W łocław ku po 20 miesiącach p ra­
cy, posiada trzy  odrębne W ypożyczalnie: dla do ros­
łych, dla m łodzieży i popularno-nauko '^ą, w których 
łącznie skatalogow anych książek jest praw ie 6 tys. 
reszta jest zabezpieczona i względnie uporządkow na. 
Łącznie posiada B iblioteka polskich książek ok. 18 tys., 
a niemieckich ok. 7 tys. M amy katalogi działowe i al­
fabetyczne. Prow adzona jest statystyka frekwencji 
abonentów , czytanych książek, ilości w ypożyczeń Ир. 
O statni abonent zapisany jest p o d  liczbą 1166. C zy­
telnia, do której skwapliwie uczęszczają zwłaszcza 
czytelnicy gazet, posiada 30 czasopism. Liczba ich ?ta- 
le wzrasta.

B-ka we W łocław ku została odrem ontow ana, drzwi 
i okna zostały odłakierow ane, dzięki hojności Z jedn. 
Przem ysłu Farb i Lakierów. B iblioteka rob i wraże.iie 
bardzo' schludne, o typie kulturalnym  ogólno-europej- 
skim, niektórych razi naw et w yglądem  zbyt luksuso­
wym. Personel, chociaż nie posiada fachowego Avy- 
kształcenia, jest tak  przejęty swą misją, tak  wielki 
zapał i entuzjazm tow arzyszy jego pracy (obecnie li­
czy już 12 osób), że nic dziwnego, iż Bibliotece we 
W łocław ku należy wróżyć dobrą przyszłość.

I, Chądzyńska."

Warszawa

B IB LIO TEK A  P U B L IC Z N A  Ж. ST. W A RSZA W Y  
(kronika za czas od 1. V II do 30. IX. 1946 r.)

O kres sprawozdaw czy — okres urlopów  i zwoltiio- 
n.ego tem pa pracy— spow odow ał zawieszenie przew i­
dzianych przez Studium O dbudow y Biblioteki badań 
nad siecią placówek miejskich, oraz Komisji N orm ali­
zacyjnej nad konstrukcją księgozbiorów .

Sieć placówek Biblioteki Publicznej zwiększyła się
0 otw artą we w rześniu W ypożyczalnię Kompletów 

i  Ruchomych (ul. Koszykowa 26) i now ą Bibliotekę 
j  Dziecięcą (ul. G rójecka 93). W obec tego na dzień
I 30. IX. r.b . miejska sieć biblioteczna liczyła już 19. 

ośrodków , a mianowicie: 1 B ibliotekę G łów ną (N au ­
kową) wraz z Czyt. Czasopism, 2 B iblioteki Specj.ilne 
(Czyt. B ibliologiczna, M uzeum Książki Dziecięcej), 
2 Dzielnicowe Czyt. N aukow e, 7 W ypożyczalń dla 
czytelników indyw idualnych, 1 W ypożyczalnię Kom­
pletów Ruchomych oraz 5 B ibliotek Dziecięcych.

Biblioteka Dzielnicy Północnej posiada 3 W ypoży­
czalnie d la czytelników indyw idualnych i 2 W ypoży­
czalnie K om pletów Ruchomych. Poza tym B-ka D ziel­
nicy Północnej w spółdziałała w prow adzeniu Czytelń
1 W ypożyczalń Dziecięcych R.T.P.D.

W  w ykonaniu p lanu rozbudow y Biblioteka P u­
bliczna prow adzi prace zmierzające do uruchom ienia 
dalszych ośrodków  jak : D ział Rękopisów, S tarodru­
ków, Czytelni Podręcznej Biblioteki G łów nej, B iblio­
teki Sztuki i Rzemiosł A rtystycznych, 1 W ypożyczal­
n i oraz 2-ch B ibliotek Dziecięcych.

B-ka Dzielnicy Północ przeprow adza porządkow a­
nie w stępne księgozbioru Czyt. N aukow ej, przygoto­
wuje otwarcie 1 W ypożyczalni i 1 B-ki Dziecięcej.

Poza tym Biblioteka Publiczna prow adzi norm alną 
akcję porządkow ania i zabezpieczenia księgozbiorów .

Księgozbiory Biblioteki (bez Dzielnicy Północnej) 
pow iększyły się w m-cach sprawozdaw czych drogą 
zakupów  o 2.395 dz. 2.633 wol. (nie licząc w ydawnictw  
periodycznych). D arów  zarejestrow ano 1.71Z dz. 1.767 
woL Z egzem plarza obow iązkow ego, k tóry  częściowcr 
przyznano Bibliotece Publicznej, w płynęło 151 dz. 
151 wol. Ogółem stan księgozbiorów  szacow any jest 
w  dniu 30. IX. r.b. na 186.000 wol. w  przybliżeniu.

Biblioteka Dzielnicy Północnej rozporządza na dzień
30. IX. r.b. księgozbiorem 31.000 wol.

W yjątkow o niska frekwencja, notow ana w liocu 
i sierpniu kw artału sprawozdawczego podniosła się 
raptow nie we wrześniu pod wpływem rozpoczynają­
cego się roku szkolnego i okresu jesienno-zimowego. 
Zw yżka ta uw idoczniona jest we wszystkich ośrod­
kach B-ki Publicznej, nieznaczna jest tylko w Dziel­
nicy Północnej.

Poniż.sze zestawienie obrazuje w cyfrach frekwencję 
okresu sprawozdaw czego na tle porównawczym  
z kw artałem  poprzednim .
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I VII. VII, IX

Odwiedzin czytelników 
B-ka Dzielnicy Północ.

G dosłępniono dzieł 
B-ka Dzielnicy Północ.

48721 
14.4C4

62.712
14.167

IV. V. VI

72.245
12.377

94 577 
13 127

Frekwencja w  poszczególnych rodzajach czytelnictwa 
kształtowała się następująco:

O d w i e d z i n y

В ka Główna (Npukowa) 
wraz z Czyt. Cz sop. 

B-ki Specja lne  
Dziein. Czyt. Nauk 
W ypożyczalnie i W ypo­

życzalnia Kompl. Nucłi 
B-ki D ziecięce 
R a z e m
B-ka Dzlein. Pó noc 

(indywidualn. i zbiorow.)
O g ó ł e m
P rzecię tn  e dziennie

VII

3074
49

441

9500
555

13619

4686
18305

732

VIII

1614
36

421

9194
550

11815

4714
16529

641

IX

4818
159

1297

14234
_^779
23287

^ 0 0 4
28291

1131

9506
244

2159

32928
3884

48721

14404
63125

U d o s t ę p n i o n e  d z i e ł a

VII VIII IX Rozem

B-ka Główna (Maukowa) 
wraz z Czyt. Czasop. 6797 4418 10987 22:^02

B-ki S pecjalne 225 212 360 797
Dzieln Czyt. ISauk. 594 493 1759 2851
W ypożyczan ie  i W ypo­

życzalnia Komp Ruch 9479 9182 14317 32978
B-ki D ziecięce 555 550 2779 3884
R a z e m 17650 14850 30202 62712
B-ka bzieln . Północ 

(indywidualn. i zbiorow ) 4590 4863 5302 14755
O g ó ł e m 2^240 19723 35504 77467
P rzecię tn ie  dziennie 890 781 1420

Zaham ow ana również okresem urlopowym , prow a­
dzona przez Bibliotekę Publiczną na szeroką skalę, 
akcja popularyzacji czytelnictwa ograniczyła się w 
kw artale sprawozdaw . w Bibliotekach Dziecięcych do 
przyjęcia 9 wycieczek (320 dzieci), zorganizowania 
10 opow iadań bajek (212 dzieci), 7 zebrań spraw o­
zdawczych (88 dzieci), 1 zebrania recenzyjncgo 
(om ówiono 16 książek) oraz do sporządzenia 16 p la­
katów, 1 album u, 1 katalogu zagadnieniowego.

Poza tym odbyło  się we wrześniu w Sekcji B-k 
Dziecięcych zebranie z bibliotekarkam i R.T.P.D. w 
sprawie redakcji kart obserwacyjnych nad poczytno- 
ścią książek popularno-naukow ych.

W  zakresie poradnictw a fachowego Sekcja B iblio- 
logiczna udzieliła 18 porad, a Sekcja B-k Dziecię­
cych 9.

Kilka bibliotekarek brało czynny udział w w aka­
cyjnych kursach fachowych, prow adząc w ykłady 
w zakresie swej specjalności.

A dm inistracja Biblioteki poza norm alnym  prawa- 
dzeniem personalii i  finansów robiła starania o kre­
dyty na  rem ont gmachu C entrali i o lokale dla dal­
szych ośrodków  bibliotecznych, szczególnie w dzielni­
cach dotąd pozbaw ionych dostępnej książki (W ola, 
G rochów).

Zofia Warczygłowa.

Z 2Y C IA  Z W IĄ ZK U  BIBLIO TEK A RZY  I A R C H I- 
STÓ W  PO LSK IC H .

KOŁO ZW IĄ ZK U  BIBLIO TEK A RZY  I A R C H I- 
W ISTÓ W  PO LSK IC H  w  T O R U N IU . Organizacyjne 
zebranie Koła odbyło  się 13 lipca 1945 r., wyłaniając 
zarząd pod kierunkiem dr. Stefana B urhardta. W  lu ­
tym 1946 r. Koło zostało zalegalizowane, w marcu 
tegoż roku zostało wpisane do Rejestru Stowarzyszeń 
i Związków pod N r 54 pod nazw ą: „Związek B iblio­
tekarzy i Archiw istów  Polskich". O d chwili swego 
zawiązania Koło odbyło  11 zebrań, na których w ygła­
szano dłuższe referaty, omawiano sprawy, dotyczą:e. 
życia bibliotecznego oraz inform ow ano o now ouka- 
zujących się książkach z zakresu bibliologii.

Z  dłuższych referatów  należy wymienić następujące:
O. W ładysław  Szołdrski — „Źródła żywotów św. 

W ojciecha". — J. M ossakowski „Rzut oka na Pom o­
rze i Prusy w zaraniu dzejów". — Tenże „Dzieje Po­
morza i Prus w w iekach średnich". — Tenże „Zmiany 
nazw Pomorza i P rus-w  przebiegu dziejów". — Ku- 
•stosz St. Lisowski „Zagadkowa i tragiczna książka 
X,'V w." — D r St. B urhard t „W spom nienia z w ypraw y 
do Pensina po książki". — Prof. dr.K. G órski ,,Z dzie­
jów  piśmiennicłwa polskiego na M azurach Pruskich". 
— Dr St. B urhardt „O zadaniach bibliotekarza 
naukow ego na tle książki J. G rycza „Bibliotekarstwo 
w zarysie". — K oreferat kust. St. Lisowskiego. — 
D r W alerian Preisner „O stanowisku bibliotekarza".

W  okresie od sierpnia do października 1945 r. oraz 
na wiosnę 1946 r. organizow ano krajoznawcze wy­
cieczki po T oruniu pod  kierunkiem głębokiego znaw ­
cy miasta p. M. Sydowa. Latem 1946 r. b ibliotekarze 
toruńscy odbyli szereg podróży w teren w celu prze­
jęcia bibliotek poniemieckich i sprow adzenia ich do 
Biblioteki Uniwersyteckej w T oruniu. W ynikiem te­
go było powiększenie zasobów  B-ki U niwersyteckiej 
o ca dwieście kilkadziesiąt tysięcy tom ów.

We wrześniu b. r. w okresie ,,Dni T orunia" (22—29) 
członkowie Koła brali czynny udział w organizowaniu 
W y s t a w y  D r u k ó w  T o r u ń s k i c h  
(pod kierunkiem  kierowniczki Książnicy Miejskiej p. 
Janiny Przybyłowej) oraz wystawy exlibrisów (cen­
ne okazy kust. St. Lisowskiego).

N ie brakło i żałobnych obchodów . D nia 18. IX. 
1945‘r. społeczeństwo toruńskie uczciło pamięć zm ar­
łych bibliotekarzy toruńskich: ś. p. Zygm unta Mo-
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carskiego, ś. p. H aliny U rbańskiej, ś. p. M arii "Wró­
blewskiej oraz ś. p. Jadw igi Chwalibińskiej. N a ob­
chód złożyło się nabożeństw o żałobne w kościele 
N . M. P. oraz akadem ia żałobna w sali Zarz.-jdu 
Miejskiego. W  akademii wzięli udział z ram ienia 
Związku B ibliotekarzy i A rchiw istów  Polskch dyr. 
St. B urhardt (zagajenie), Kustosz St. Lisowski 
(W spom nienie z lat młodości ś. p. M ocarskiego i jego 
pracy w Petersburgu), dyr. H elena Piskorska (W spom ­
nienia o zmarłych bibliotekarzach).

W  czasie obecnym  Koło T om ńskie liczy 59 człon­
ków, w tym 55 bibliotekarzy, 4 archiwistów. Z  T oru­
nia 42, z W łocław ka 1, z Bydgoszczy 13, z A leks m- 
drow a 1, ze Swiecia 1, z Chełm ży 1.
• Z arząd Koła na ostatnim w alnym  zebraniu  31. V. 

46 r. ukónstytuow ał się następująco: Prezes —  dr 
Stefan B urhardt, W iceprezes— prof. dr R yszard Mie- 
nicki. Sekretarz — mgr Janina Kapuścińska, Skarbnik 
— A dela Gardzielewslca, G ospodarz — Emma Skobcj- 
kówna.

^ taria  D unajów na.

N O T A T K A .

M ocarski Zygm unt. T oruń 1946. Książnica M iejska 
im. K opernika. 8” s. 51, 4 nłb. portr. 1 (z zasił. M ini­
sterstwa O światy).

Z  pietyzmem w ydana broszura, pośw ięcona pamięci 
pierwszego (1923—39) dyrektora toruńskiej Książnicy 
M iejskiej im. K opernika, zmarłego w r. 1941 wskutek 
dężkich  w arunków  w ojennych, stanow i pracę zb io ­
rową. Składają się na n ią: słowo wstępne St. B urliard- 
ta, zarysowującego w kilku serdecznych słowach p ro ­
fil duchow y Z m arłego; dzieje pracoAvitego życia „w 
służbie książki*' —  działalności n a  polu  b ib lio tekar­
stwa, bibliofilstw a, pracy badaw czo-naukow ej i spo­
łecznej — pióra J. Przybyłow ej; koleżeńskie w spom ­
nienie ,,z la t studenckich" S. Lisowsldego, zaopatrzone 
w  wiersz do książki (mec. Kutyłow skiego), ofiarow a­
nej niegdyś Zygm untowi M ocarskiem u i w exlibris 
jego ocalałych szczęśliwie zbiorów ; wreszcie opra­
cowana starannie przez E. Skobejko bibliografia prac 
Zmarłego (99 pozycji, przeważnie artykułow ych) p o ­
dana w dw ojakim  układzie —  chronologicznym  i al­
fabetycznym. T-w o B ibliofilów  toruńskich zaznacza 
w końcu swój udział w  czuwaniu nad  piękną sz u ą  
zewnętrzną wydawnictwa.

W. D ąbrow ska.

Poąwarki koleżeńskie*)

W A R SZTA T B IB LIO TEK A R ZA  
W ielu ludzi, mówiąc słowo „bibhoteka“ w idzi tylko 

zbiór książek. Jest jednak i sporo takich, k tórzy  — 
zgodnie z poglądem  współczesnym — zdają już sobie 
sprawę, że b iblioteka to „zbiór książek planowo' do- 
ЬглпусЬ, należycie opracow anych i udostępnionych".

A  więc, w idzą już, poza elementem książek, człowieka, 
który je grom adzi i nimi gospЪdarzy, oraz publicz­
ność, która z nich korzysta. D ostrzegają też czaśem 
potrzebę istnienia jeszcze paru  czynników ; a więc 
pomieszczenia oraz środków  finansowych.

Trzeba jednak przyznać, że te spraw y przedstaw iają 
się naogół dość mglisto i zbyt różow o; książki można 
wszak zdobyć w drodze zbiórki, jakiś kąt zawsze się 
zna|jdzie nie tu  to  tam, parę groszy też się jakoś zbie­
rze, znajdzie się człowiek dobrej woli, k tó ry  książki 
zapisze do inw entarza i będzie w ydaw ał czytelnikom, 
bo ,,przęcież do tego nie trzeba wielkiego rozum u", 
a czytelnik przyjdzie sam, bo ludzie chcą czytać, a nie 
mają książek. W ięc poco robić z igły w id ły? Zebrać 
książki, otw orzyć bibliotekę i sprawa skończona.

Taki jest pogląd dość pospolity  i to nie tylko w śród 
ludzi dalekich od spraw  l<siążki, ale często i w śród 
naszej inteligencji rasowej. N aturaln ie tylko w odnie­
sieniu do . biblioteki „oświatowej", często jeszcze 
określanej przebrzm iałą już daw no nazw ą „ludow ą". 
(W  słownictwie zaw odowym  przyjęliśm y dla  niej 
obecnie określenie „pow szechna").

N ie wchodzę na razie w uzasadnienie błędności te­
go stanowiska, którego nie podziela, rzecz prosta, ża­
den bibliotekarz.

Chcę się natom iast zatrzymać na innym  pokrew nym  
punkcie, którego nie uświadarnia sobie nieraz w ca­
łej pełni naw et sam bibliotekarz, ani jego bezpośred­
nie władze, tj. zarząd czy kom itet biblioteczny, a tak­
że do pewnego stopnia i w ładze zwierzchnie.

N a tym  punkcie mianowicie, że biblioteka jest 
warsztatem  pracy, który, jak każdy warsztat, poza 
pomieszczeniem, materiałem i człowiekiem musi być 
zaopatrzony w narzędzia pracy. Jak  bowiem najlepszy 
nawet fachowiec nie potrafi wykonać swej pracy bez 
odpow iednich przyrządów , tak  samo nie zdoła jej w y­
konać naw et najlepiej w ykw alifikow any biblioteka^rz, 
wzgl. uczyni to  w sposób zastępczy, prow izoryczny, 
a więc nietrw ały, p rzy  tym z dużą stratą siły i czasu, 
a tym ssmym ze szkodą dla istotnych zadań biblioteki.

Pomijam na razie sprawę w-yposażenia biblioteki 
w meble biblioteczne, co omówim y innym  razem. Z a­
trzym am  się dziś na tych drobnych narzędziach po- 
mócniczych, których potrzebę przeoczą się n iejedno­
krotnie w gospodarce bibliotecznej i prelim inarzu b u ­
dżetowym, a których brak  dotkliw ie u trudn ia  pracę, 
bądź poważnie przeszkadza w  jej sprawnym  w yko­
nyw aniu.

Podany poniżej wykaz, obliczony na niewielką b i­
bliotekę powszechną, zawiera obok objektów  podsta­
wowych — jak  form ularze i p rzybory  do ich prze­
chowywania —  szereg innych przedm iotów  codiien-

*) W  1 numerze B ibliotekarza z r. 1945 zaoowie- 
dzi.ina była ta rubryka. N iestety nie oćrzymaliśmy 
w ciągu roku żadnego materiału. O tw ieram y ją  o- 
becnie. Będą tu  omawiane w formie sw obodnej 
i bardzo przystępnej różne sprawy, leżące nam na 
sercu. Prosimy je zgłaszać! (Red.).
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nego użytku, które bibliotekarz musi zawsze mieć 
pod ręką*).

W iększość podanych tu  rzeczy była przed w ojną 
do nabycia w b. Poradni Bibliotecznej ZBP. Zape'vne 
będzie, wzgl. w innaby się znaleźć w składnicy, którą 
prow adzić ma obecnie Zw. Bibl. i Archiw , Polskich. 
Centrala zakupu jest bowiem niezbędna, aby oszczę­
dzać siły i czas pracow ników  bibliotecznych, tracone 
na  żm udne poszukiwanie, wzgl. kłopotliwe, droższe 
1 gatunkow o gorsze w ykonanie własnym przemysłem.

I.
1. Książka inw entarzow a opraw na (wzgl. odpo ­

w iednia ilość kart inwentarzowych). W  b ib lio ­
tekach większych — oddzielny inw entarz cza­
sopism.

2. Książka ubytków  opraw na.
3. Inw entarz mebli i urządzeń bibliotecznych (może 

być ew. zw ykły zeszyt rachunkow y).
4. Karty katalogowe mniej więcej po 3 na tytuł 

(ewent. połow a form atu międzynarodow ego 
7j5X12,5 — do kartoteki, na katalog działo- 
M-y i połow a kart do klam ry na  katalog alfa­
betyczny). W  tej liczbie część na  karty  po ­
mocnicze, karty katalogowe czasopism, oraz na 
zapas. Przy katalogu przedm iotowym  3 na 
tytuł.

5. K arty czasopism — kontrola w pływu.
6. K arty książki — kontrola wypożyczeń. (1 na 

każdy w olum in-f zapas).
7. K arty czytelnika —  kontrola wypożyczeń. (S to­

sunek V b liczby w olum inów + zapas).
8. Karty zapisu i zobow iązania (jak wyżej).
9. K arty wezwań —zaległości, (ok. ^/б liczby czy­

telników  + zap as) .
10. Komplet form ularzy statystycznych; (a) staty­

styka dzienna i miesięczna, (b) statystyka rocz­
na w 3 egz., (c) sklasyfikowana statystyka ru ­
chu księgozbioru (przybytku i ubytku).

11. K witariusz z kalką (na opłaty karne wzgl. abo­
namentowe i inne w pływ y).

12. Książka rachunkow a zwykła.
I 13. N alepki term inowe (terminatki).

14. ,, kontroli uszkodzeń.
15. ,, ze wskazaniami obchodzenia się z ksią­

żką.
16. K ieszonki na karty  książki.
17. Zeszyt introligatora (ew. zwykły zeszyt z per- 

ferowanym i kartami kopiow ym i i kalką).

*) Jest to  odpow iedź zbiorow a i drukow any argu­
ment dla tych wszystkich nieszczęśniczek i nieszczęśni­
ków, którzy przychodzą po radę do redakcji „Biblio­
tekarza" lub do W ydziału Książki i Czytelnictwa 
LIO K-u, żaląc się, że mają ,,organizować bibliotekę", 
a nie mają nic poza książkami. N iestety, są to tylko 
wskazania — „czeki bez pokrycia", których realizacja 
leży poza sferą mego działania,

/

18. Zeszyt życzeń czytelników (zwykły zeszyt w 
sztywnej okładce).

19. N otatn ik  czytelnika (zeszycik specjalny z n a ­
drukiem ).

II.
20. Segregator wzg. odpow iednia teczka na załącz­

niki dow odow e.
21. Teczki (ok. 5) na inne papiery (kores^pondencje, 

wycinki, ilustracje itp.).
22. K lamry i okładki na katalog kartkow y alfabe­

tyczny (klamra Chodow ca mieści ok. 320 kartek).
23. Pudełka (kartoteki) wzgl. szafk,a z szufladkami 

ńa katalog kartkow y działow y (w razie stoso­
wania kart jednego typu: klam ry lub pudełka).

24., Pudełko na karty zapisu czytelnika.
25. ,, na karty  czytelnika (kontrolne).
26. „ na karty  książek w ypożyczonych.
27. „ podręczne na karty  katalogowe książek

w opracow aniu.
28. Przegródki (karty rodzielcre);

(a) działowe (do katalogu działowego),
(b) alfabetyczne (do katalogu alfabetycznego 

oraz beletrystyki w katalogu działowym 
kom plety A —Z),

(c) datow e (kom plet 1— 31) do kontroli -wypo­
życzeń.

III.
29. Pieczątka biblioteczna, poduszeczka i tusz. W  

większych miastach stempel dodatkow y z adre­
sem biblioteki.

30. D atow nik (ołówek z nasadką datow ą).
31. N um erator n ieduży (pożądany ale niekonieczny).
32. Etykietki na książki, owalne wzgl. o ściętynh 

rogach, przynajm niej tró jbarw ne (potrzebne 
tam, gdzie introligator nie wytłacza num eru na 
grzbiecie książki).

33. Tusz biały do sygnow ania grzbietów, napisów 
na plakatach itp., +  2 pędzelki w łosiane. ,

34. T ubka kleju krochm alnego i flaszka collodiny.
35. Papier przezroczysty w rolkach do podklejania 

k a rt rozdartych.
36. Papier porow aty  cienki w przyciętych paskach 

do podklejania kart obluzow anych i w ypada­
jących.

37. Papier przycięty (tzw. natron) d o » okładania 
książek o okładkach przybrudzonych lub  pod ­
niszczonych (ew. do okładania wszystkich k sią­
żek).

38. K arton ciemny na plakaty  i katalogi albumo4ve.
39. A tram ent czarny, czerwony i zielony ( +  ew, 

atrament czarny do wiecznego pióra).
40. Pióro wieczne szkolne i parę obsadek.
41. O łów ki czarne, zw ykły i atram entowy, oraz 

kolorowe (przynajm niej dw ubarw ne).
42 Pudełko stalek do różnego pisma,
43. spinaczy.
44, ,, pluskiewek.
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45. G um ka do ołów ka i atram entu
46. N óż do przecinania książek, kościany lub  z ma­

sy (m etalowy mniej praktyczny).
47. N ożyczki i scyzoryk lub tem perówka
48 Linijka z m iarką centymetrową.
49. Suszka i b ibu ła  na stół.
50. Paczka papieru listowego i kopert oraz papieru 

białego form atu handlow ego i kilka bloków .
IV.

51. Pudła na broszury.
52. Teczki na czasopisma nieopraw ne.
53. P odpórk i do książek na pólkach.
54. O znaczniki działowe na półki (przy ustawieniu 

działowym ).
55. Tablica (ew. sklejka w ramie) do umieszczania 

zawiadom ień.
56. Regulamin biblioteczny do wywieszenia druko­

w any (wzgl. w yraźnie pisany), opraw ny lub pod 
podklejony.

V.
57. Tablice klasyfikacyjne, podręczne (klasyfikacja 

dziesiętna).
58. Skorow idz działow o-przedm iotow y do tablic.
59. Ew. tablica skrótów  nazw iskow ych przy usta- 

. w ianiu dziełow o—alfabetycznym .
60. Biblioteczka podręczna i czasopisma zawodowe.

Podany tu  spis nie jest pełny. Opuściłam nie jeden 
przedm iot, by nie przeciążać listy. I tak jednak  jest 
tego sporo — a niewiele pozycji dałoby się odrzucić 
naw et w małej, niezamożnej bibliotece.

Bowiem i w malej bibliotece musi panow ać duch 
ładu, a pracow nik jej, zwłaszcza oddalony  od  w ięk­
szych ośrodków  życia zbiorowego, musi posiadać 
wszystko, co mu jest potrzebne do pracy.

W . D ąbrow ska.

O D  R ED A K C JI.

Spraw ozdanie z odbytej w dn. 17. XI. b. r. uroczy­
stości, związanej z 25 leciem działalności B-ki M iej­
skiej w Bydgoszczy, podane będzie w następnym  nu-

N astępny numer ,,B ibliotekarza" ukaże się jako n u ­
mer łączny za listopad i grudziień.

M iejska Biblioteka Publiczna w Radomiu, zawia­
damia, iż poszukuje b ibliotekarzy ew. praktykantów .

TRESC; A r t y k u ł y ;  Walterowa H. Zagadnienie b-k  specjalnych. — Millerowa J. Czytelnictwo m ło­
dzieży w  sieci warszawskich b -k  miejskich —  M akowski X. Problem y techniczne. Infom acja o wnętrzu 
książki. — S y g n a ł y  Ż y c i a  —  Dziś mówi Z igm ia Pom orska. — Przybyłowa J. B-ki Torunia. — 
Dunajówna M. B-ka Uniw ersytecka, O kr B-ka Pedagogiczna K.O.S. Pom orskiego i B-ka Powiatowa 
w Toruniu . —  Piskorska H. A rchiw um  m. Torunia. Sydow  M. W ystawa druków  toruńskich. — Sarnow ­
ska K. B-ki Bydgoszczy. — Hleb-Koszańska H . С  B-ce Instytutu Bałtyckiego. —  Chądzyńska I. Jak 
powstała i jak pracuje Bka ,\ve W rocław ku. — W a r s z a w a :  Warczygłowa Z. B-ka Publiczna m. st. 
W arszawy. — Z  życia Zw iązku: Koło Zw. В i A . Polsk . w T oruniu. — R e c e n z j e :  M ocarski
Zygmunt (D ąbrow ska W .). P o g w a r k i  k o l e ż e ń s k i e :  D ąbrow ska W. W arsztat bibliotekarza.

C O N T E N T S of „The Librarian“ N o  10 O ctober 1946. A  r t i с 1 e s: W alterow a H . Problem s of specu l 
libraries. —  M illerowa J. The needs of you th  in the Public L ibrary System of W arsaw. — M akow ski Г. 
Technical problem s: Inform ation on the book contents. — S y g n a l s  of  L i f e :  To day speak
the libraries of T oruń, Bydgosżcz, W łocław ek and the W arsaw Public Library. —  D ąbrow ska W . I h e  
w orkshop of the librarian.

Prenum erata kw artalna zł 40, z przesyłką pocztow ą zł 50. N r. pojedyńczy zł 20, z przesyłką pocztow ą zł 25.
K onto P. K. O. I.-1731. B ibliotekarz-Czasopism o.

R edaktor W A N D A  D Ą B R O W SK A  p rzy  w spółudziale Kolegium.

Redakcja i Adm inistracja — W arszawa, K oszykowa 26. Redakcja przyjm uje we w torki 15—16,
Sekretariat v/ środy 15— 16.

W ydaw ca — Związek Bibliotekarzy i A rchiw istów  Polskich i B ibloiteka Publiczna m. st. W arszawy.

Zakład Salezjański - -  Dział Grafiki —  W arszawa, ks, Siemca 6. B-14734


